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Po stycz­nej





Wrzec­ki wy­szedł z do­mu o trze­ciej po po­łu­dniu.





Przed­się­wziął dłuż­szą prze­chadz­kę po mie­ście, by wśród
bez­ce­lo­we­go błą­ka­nia się po uli­cach, prze­kra­da­nia po­mię­dzy do­ma­mi za­głu­szyć ka­tu­ją­cą go od mie­sią­ca zmo­rę
my­śli, prze­ciąć pa­smo sy­lo­gi­zmów1, upar­cie roz­cią­ga­ją­cych
na tor­tu­rach bied­ny mózg neu­ra­ste­ni­ka2.





Był roz­stro­jo­ny do nie­moż­li­wo­ści i wraż­li­wy na naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły ży­cia we­wnętrz­ne­go. Przed pół­ro­kiem prze­był cięż­ką cho­ro­bę umy­sło­wą, któ­ra rzu­ci­ła na
gan­glio­ny3 nie­za­tar­te śla­dy swe­go prze­bie­gu, jak od­pływ
po­zo­sta­wia na nad­brzeż­nych ła­wi­cach wy­wle­czo­ne morsz­czy­ny. Roz­ga­łę­zi­ły mu się war­stwą przy­byl­czą, zra­zu ob­cą,
pa­so­żyt­ną, by po ja­kimś cza­sie włą­czyć się ja­ko or­ga­nicz­ne
ogni­wo i wy­two­rzyć no­we sko­ja­rze­nia i związ­ki.





Daw­niej tro­chę bez­ład­ny w my­śle­niu, za­czął te­raz ro­zu­mo­wać z bez­przy­kład­ną lo­gicz­no­ścią aż do mę­czar­ni,
kształ­to­wać ca­łe sze­re­gi naj­nie­praw­do­po­dob­niej­szych teo­rii i teo­ry­jek i pod­da­wać się ich su­ge­styw­nej pseu­do­oczy­wi­sto­ści.





Wy­two­rzył się tu pe­wien ro­dzaj wy­obra­żeń mu­so­wych,
im­pe­ra­tyw­nych, któ­rym nie ulec by­ło dlań nie­moż­li­wo­ścią.





Bez wąt­pie­nia przy­czy­ni­ły się do te­go w znacz­nej mie­rze za­rod­ki cze­goś po­dob­ne­go już z lat dzie­ciń­stwa. Pod­ło­że
ich by­ło wte­dy re­li­gij­no-mi­stycz­ne. Nie­speł­nie­nie np. ja­kiejś bła­hej czyn­no­ści, nie­wy­ko­na­nie ja­kie­goś ge­stu itp. gro­zi­ło mu ścią­gnię­ciem na się ka­ry bo­żej, po­tę­pie­nia i prze­róż­nych nie­szczęść. Sa­mo­drę­czy­ciel­stwo to wpra­wia­ło
go cza­sa­mi w roz­pacz bez gra­nic, gdyż sku­ty prze­sąd­ną oba­wą umysł dziec­ka nie zna­cho­dził ni­g­dzie wyj­ścia z ka­tow­ni. W mia­rę roz­wo­ju in­te­li­gen­cji obłęd mi­jał. Po prze­si­le­niu się nie­szczę­snej cho­ro­by mó­zgu po­wró­cił, cho­ciaż
w zmie­nio­nych znacz­nie kształ­tach.





Po­czął snuć z lo­do­wą lo­gi­ką dzi­kie po­glą­dy, ukła­dać
sza­leń­cze teo­re­ma­ty4 i wy­pa­try­wać, czy przy­pad­kiem nie
zna­cho­dzą spraw­dzia­nu w ży­ciu go ota­cza­ją­cym. Naj­słab­szy
choć­by cień cze­goś w tym ro­dza­ju na­bie­rał w roz­wy­drzo­nej wy­obraź­ni ry­sów peł­nych, na­sy­co­nych i znie­wa­lał go
do pod­da­wa­nia się wnio­skom stąd za­ja­dle lo­gicz­nym.





Do­zna­wał dziw­nej roz­ko­szy, ile­kroć zda­wa­ło mu się, że
je­go „sys­te­ma­ty” zdra­dza­ją ja­ką ta­ką ra­cję by­tu.





Nie­mniej jed­nak za­zna­czyć na­le­ży szcze­gół cha­rak­te­ry­stycz­ny, któ­ry po­nie­kąd uspra­wie­dli­wiał go w nie­któ­rych
wy­pad­kach: istot­nie zda­rza­ły się nie­raz oko­licz­no­ści te­go
ro­dza­ju, że do­star­cza­ły mu two­rzy­wa do­wo­do­we­go; ży­cie
jak­by si­li­ło się umo­ty­wo­wać bieg my­ślo­wy szcze­gól­ne­go
osob­ni­ka. Lecz tu za­czy­na się roz­wiew­na ru­bież słoń­ca
i no­cy, ja­sno­ści i mro­ków, grunt nie­pew­ny, tor­fia­sty,
wiecz­nie dy­mią­cy opa­ra­mi, odu­rza­ją­cy cza­dem. — Czy
Wrzec­ki był obłą­kań­cem? Czy Wrzec­ki miał słusz­ność? —
Mo­że i jed­no, i dru­gie. Dy­le­mat bez wyj­ścia.







W gle­cze­rach5 by­tu nie­ci słoń­ce skrwa­we ognie, 
Igli­ce szczy­tów dy­szą krwią... 
Gle­cze­ry by­tu kwe­fy mgieł stu­li­ły, 
Na cy­plach ćmi się noc... 
Czy praw­dą mgły, czy krew? 
I z słoń­ca mgły się ro­dzą... 
 

 










Wrzec­ki już od go­dzi­ny prze­ci­nał prze­czni­ce, krą­żył po
naj­lud­niej­szych pla­cach, chod­ni­kach, wy­sta­wał przed skle­pa­mi, cze­pia­jąc się szkla­nym wzro­kiem krzy­kli­wych barw
i kształ­tów...






Dzień był je­sien­ny, prze­nik­nię­ty srze­żo­gą6 dy­mów, wil­go­cią dżdżu. Z roz­chwiei mgieł wy­snu­wa­ły się ja­kieś twa­rze
wid­mo­we, ma­ski za­ga­dek, za­cię­te usta sym­bo­lów. Zda­wa­ło
mu się, że każ­da z nich pa­trzy weń ze szcze­gól­nym wy­ra­zem, jak­by po­ro­zu­mie­waw­czo, z sen­nie-nud­nym gry­ma­sem, po­za któ­rym kry­ła się świa­do­mość praw­dy wspól­nej,
tak do­brze oboj­gu im zna­nej, że się na­wet nie ma co si­lić
na jej pod­kre­śla­nie.





Znu­ży­ły go twa­rze: prze­szedł na od­lud­ną uli­cę.





By­ła wy­peł­nio­na po brze­gi mlecz­ny­mi zło­ża­mi opa­rów.
Szedł ostroż­nie, by nie na­tknąć na la­tar­nię. Po pew­nym
cza­sie uczuł na ple­cach czy­jąś rę­kę:





— Ser­wus, Wła­dek!





— A! to ty!...Nie po­zna­łem — ale bo mgła za­ku­ta!





Wrzec­ki ser­decz­nie ści­skał po­da­ną mu dłoń.





— Do­kąd?





— Do pro­sek­to­rium.


— A! do tru­pia­ren­ki, ope­ra­cyj­ka? Kra­ja­nie nie­bosz­czy­ka? Co?


— Coś w tym ro­dza­ju.


— Co to za cen­ny szpar­gał w kie­sze­ni?

— Rzecz dość cie­ka­wa: O sa­mo­za­tru­ciu u wę­żów. Pro­blem zaj­mu­ją­cy. Kto wie — mo­że i tam by­wa­ją tra­ge­die?...


— Hm! Rze­czy­wi­ście. Ale ty się wi­docz­nie śpie­szysz.
Do mi­łe­go za­tem!


Po­że­gna­li się. — Wrzec­ki już miał skrę­cić w pra­wo,
gdy wtem do­go­nił go ko­le­ga me­dyk.


— Ale, ale. Ko­rzy­staj ze spo­sob­no­ści, do­pó­ki cię znów nie
na­pad­nie ma­nia ślę­cze­nia ty­go­dnia­mi w do­mu. Mon cher7,
ra­dzę ci przejść się po wy­sta­wie. Oto ak­cja8. Pysz­ne rze­czy,
na ho­nor! Pa­rę nie­zrów­na­nych szki­ców i pej­za­ży i nasz
sta­ry w gro­nie asy­sten­tów: wście­kła gę­ba! Wszy­scy­śmy
po­chwy­ce­ni jak zło­dzie­je na go­rą­cym uczyn­ku. Set­ny
chłop! No, ser­wus!


Wsu­nąw­szy mu w rę­kę ak­cję, szyb­ko od­da­lił się.



Wrzec­ki ma­chi­nal­nie za­wró­cił w stro­nę wy­sta­wy. Po
ja­kimś cza­sie wy­nu­rzy­ło się py­ta­nie:





Co też mu za­le­ża­ło na tym, bym ogląd­nął ob­ra­zy?
Tak­że!...





W chwi­lę póź­niej za­sta­no­wi­ła go wła­sna cie­ka­wość co
do owych pa­pie­rów, wy­zie­ra­ją­cych z pal­to­ta mło­de­go
esku­la­pa9.





A prze­cież, gdy­bym się nie był za­py­tał, nie do­wie­dział­bym się ty­tu­łu roz­praw­ki. Cóż mnie to zno­wu tak za­ję­ło?





Obok mi­gnę­ło w prze­cho­dzie jak przez sen dwóch męż­czyzn o czymś ży­wo roz­pra­wia­ją­cych. Do­le­ciał go ury­wek dia­lo­gu.





— Ależ na mi­łość bo­ską, nie­wia­do­my pa­nu po­wód
sza­lo­ne­go?





— Ow­szem, mó­wią, że po­je­dy­nek ame­ry­kań­ski10! Wy­cią­gnął po­dob­no czar­ną...





Resz­tę zgłu­szył tur­kot prze­jeż­dża­ją­ce­go wo­zu, wchło­nę­ła mgła.





Prze­cież to skoń­czo­ny idio­tyzm zda­wać się na ta­kie roz­strzy­gnię­cie spra­wy — po­my­ślał.





Uczuł się bar­dzo znu­żo­nym: ner­wo­wy ból gło­wy do­ku­czał mu nie­zno­śnie. Usiadł na ław­ce po­bli­skie­go skwe­ru,
wy­jął pa­pie­ro­sa i za­pa­lił. Miej­sce by­ło za­cisz­ne, wo­ko­ło
prze­kwi­ta­ją­cych krza­ków róż je­sien­nych. Drob­ne, her­ba­cia­ne płat­ki, spadł­szy z pą­ko­wia, za­trzy­ma­ły się tu i ów­dzie
na ga­łąz­kach lub roz­sy­pa­ły na traw­ni­ku w bez­ład­ny or­na­ment. Na prę­tach du­ma­ły łza­wo kro­ple mgły; za­ry­so­wy­wał
się wą­ski, przej­rzy­sty pa­sek, opi­jał wo­dą, pęcz­niał, wa­hał
się, by wresz­cie sto­czyć się wy­raź­nym kształ­tem ku­li.
Coś pod­cho­dzi­ło kry­jo­mym ru­chem do świa­do­mo­ści, wkra­da­ło się co­raz do­kład­niej, na­tar­czy­wiej... skry­sta­li­zo­wa­ło się.





Za­sta­nów­my się. Czyś nie za­uwa­żył mo­men­tu wspól­ne­go mię­dzy spo­tka­niem z Brze­go­tą a frag­men­tem po­sły­sza­nej roz­mo­wy? Aha! Je­ste­śmy na tro­pie. Sa­mo­za­tru­cie u wę­żów i na­stęp­stwa wy­cią­gnię­cia czar­nej gał­ki. Wy­bor­nie!
Za­chwy­ca­ją­co! Punk­ty zdra­dza­ją sty­li­za­cję; mo­że­my je po­łą­czyć.





Wrzec­ki był w wy­śmie­ni­tym hu­mo­rze: zwie­trzył ma­te­riał do­wo­do­wy dla jed­nej ze swych „teo­rii”. Spe­cjal­ny za­pał do ma­te­ma­ty­ki nie po­zo­stał i tu bez wpły­wu na spo­sób jej ukształ­to­wa­nia.





Wy­cho­dząc ze sys­te­mu pla­ne­tar­ne­go, przed­sta­wił so­bie
gra­ficz­nie bieg ży­cia roz­ma­itych jed­no­stek i zda­rzeń ja­ko
wy­dłu­żo­ne elip­sy, po któ­rych da­ny osob­nik krą­żył na spo­sób punk­tu ma­te­ma­tycz­ne­go. Li­nie te sta­no­wi­ły dla sie­bie
zwar­te ca­ło­ści, ze swo­istą or­ga­ni­za­cją, ideą, pla­nem, wy­łącz­ną kon­struk­cją. Elip­sy te jak sto­sun­ki ludz­kie mu­sia­ły
się oczy­wi­ście wza­jem­nie krzy­żo­wać, prze­ci­nać w naj­prze­róż­niej­szych kom­bi­na­cjach, od­dzia­ły­wu­jąc na się od­po­wied­nio do zgru­po­wa­nia jed­no­pla­no­we­go11; wszyst­kie bo­wiem mu­sia­ły roz­po­ście­rać swe skrę­ty li tyl­ko w jed­nej
płasz­czyź­nie. Elip­sy o kie­run­kach wi­chro­wa­tych ja­ko wy­obra­że­nia zda­rzeń i ży­cio­we­go bie­gu jed­no­stek, zu­peł­nie
się wza­jem­nie sty­ka­ją­cych, nie zna­cho­dzi­ły punk­tów prze­cię­cia. Wśród tej za­wi­łej sie­ci spo­strzegł jed­nak Wrzec­ki,
że krzy­wi­zny mo­gą się tak usta­wić punk­ta­mi naj­więk­sze­go
roz­ma­chu, że da się przez nie prze­pro­wa­dzić li­nia pro­sta.
Bę­dzie nią stycz­na do elips łą­czą­ca ich koń­czy­ny po­za
ob­rę­bem pól. Li­nia chwi­lo­wych po­zy­cji, któ­re w naj­bliż­szym mo­men­cie ma­ją się zmie­nić na in­ne, kon­se­kwent­ne
z po­przed­ni­mi, po­go­nić da­lej w ob­ra­nym kie­run­ku wła­sne­go ustro­ju, a prze­cież w tej jed­nej chwi­li słu­żą za punk­ty
opar­cia nie­ubła­ga­nej pro­stej! Li­nia zu­peł­nie przy­pad­ko­wych zda­rzeń, śmiesz­nie bez­ce­lo­wych ze­sta­wień, dzi­wacz­nych do bez­sen­su zbie­gów oko­licz­no­ści.





A jed­nak Wrzec­kie­mu przed­sta­wia­ła się spra­wa nie­co
ina­czej: na­uczył się do­strze­gać pew­ną sty­li­za­cję w do­bo­rze
punk­tów naj­więk­szych wy­chy­leń. Wi­dział coś wię­cej po­za
przy­pad­ko­wo­ścią zsze­re­go­wań. We­dle nie­go moż­na tu by­ło
wy­śle­dzić spe­cjal­ny zwią­zek, ma­ją­cy na ce­lu coś wska­zać,
coś od­kryć, speł­nić ja­kąś prze­zna­cze­nio­wą ro­lę wo­bec te­go,
czy­ją uwa­gę ude­rzy­ła wy­jąt­ko­wa li­nia. Do­tąd Wrzec­ki po­zo­sta­wał cią­gle w sfe­rze teo­rii: ro­zu­mo­wał. Nie na­tknął
jesz­cze na swą stycz­ną w rze­czy­wi­sto­ści, cho­ciaż wie­rzył
w moż­li­wość jej re­al­ne­go ist­nie­nia. Ży­cie je­go wi­ro­wa­ło
cią­gle jesz­cze jak u in­nych po nor­mal­nej elip­sie, ule­ga­ło
cier­pli­wie do­środ­ko­wym si­łom prze­cięt­nych zda­rzeń, nie
wzbu­dza­ją­cej po­dej­rzeń wy­ni­kli­wo­ści wy­pad­ków, psy­cho­lo­gicz­nych lub me­cha­nicz­nych na­stępstw. Nie­mniej był go­tów w każ­dej chwi­li, za naj­mniej­szym po­trą­ce­niem z ze­wnątrz, wy­paść z to­ru i po­dą­żyć z fa­tal­ną szyb­ko­ścią po
za­błą­ka­nej ko­le­inie; prze­czu­wał, że wte­dy od­środ­ko­we
dzia­ła­nie weź­mie nad nim sta­now­czo gó­rę i po­pchnie go,
jak ko­ło wy­śli­złe z pa­sów trans­mi­sji, w za­wrot­ne da­le.
Po­wlókł­by go tam urok nie­zwy­kło­ści i po­chleb­ne spraw­dze­nie teo­rii — a mo­że... prze­zna­cze­nie. Wrzec­ki był czci­cie­lem rze­czy ta­jem­nych...





Gdzie mo­gła za­pro­wa­dzić przy­pusz­czal­na dro­ga, nie
wie­dział. Za­le­ża­ło­by to od ro­dza­ju jej punk­tów wy­tycz­nych. W tej chwi­li miał wra­że­nie, że po­czy­na zba­czać; wy­wnio­sko­wał to z dwóch po­przed­nich zajść u wstę­pu do prze­chadz­ki. Ciem­na si­ła wy­trą­ca­ła go po­wo­li z przy­pi­sa­ne­go obie­gu i pcha­ła pro­sto przed sie­bie. Do­kąd — jesz­cze
nie prze­czu­wał. Ko­niec stycz­nej gi­nął w nie­przej­rza­nych
ob­sza­rach per­spek­ty­wy. A mo­że się tyl­ko przed­wcze­śnie
łu­dził? Mo­że skrzy­wie­nia tak prze­cież zbli­żo­ne do pro­stej. — Po­sta­no­wił być cier­pli­wym i cze­kać.





Po­wstał z ław­ki i ru­szył ku gma­cho­wi sztuk pięk­nych.
Po dro­dze uzu­peł­niał ostat­nie wy­wo­dy.





Spre­cy­zuj­my fak­ta. Obok ide­owej ich łącz­no­ści wy­stę­pu­ją te­raz dość wy­raź­nie oko­licz­no­ści ubocz­ne. Bie­gnie
tu wła­ści­wie po­dwój­na li­nia więź­by. Po co na­ma­wiał mnie
Brze­go­ta do zwie­dze­nia wy­sta­wy? Wi­docz­nie na to, by
mnie skie­ro­wać na uli­cę, gdzie mia­łem spo­tkać tych dwu
nie­zna­jo­mych. Gdy­bym był po­szedł swo­ją dro­gą, unik­nął­bym spo­tka­nia. Oczy­wi­sta! Ależ mo­głeś dojść do ga­le­rii
przez plac Zgo­dy! Nie! W ta­kim ra­zie mu­siał­bym się cof­nąć
bez po­trze­by i du­żo dro­gi na­ło­żyć. Nie! Sta­now­czo na­le­ża­ło
skrę­cić w tę stro­nę. To ja­sne; stam­tąd ta dro­ga by­ła je­dy­ną. A więc Brze­go­ta wprost po­pchnął mnie w ob­ję­cia
tych pa­nów. Krop­ka! Zwią­zek wy­ka­zo­wy. Za­tem do­brze.
Lecz jak u li­cha mnie to wszyst­ko do­ty­czy? Do cze­go
zmie­rza? — Spo­koj­nie, tyl­ko spo­koj­nie! Rzecz się wy­ja­śni.





Przy­spie­szył kro­ku. — Zde­ner­wo­wa­nie i na­prę­żo­na nie­pew­ność uję­ły go w zwar­te klu­by. Ja­kiś ochry­pły głos
prze­rwał tok dal­sze­go ro­zu­mo­wa­nia: po chod­ni­ku za­ta­czał
się pi­ja­ny wy­rob­nik. Wrzec­ki chciał go wy­mi­nąć, lecz
w tym mo­men­cie uj­rzał przed so­bą obrzę­kłą twarz i mdły
obrzask al­ko­ho­lu ude­rzył go w noz­drza. Czło­wiek wy­trzesz­czył nań krwią za­szłe biał­ka i ja­kiś czas wpa­try­wał
się z bez­myśl­ną za­du­mą opo­ja. Na­gle oczy je­go przy­bra­ły
wy­raz pie­kiel­ne­go prze­ra­że­nia; od­su­nął się gwał­tow­nie
i za­czął beł­ko­tać na pół otrzeź­wio­ny:





— Wa­lek! Chry­ste Bo­że! A ty tu co ro­bisz? Lu­dzi po
dniu stra­szysz? Szcze­zaj, ma­ro!





— Tyl­ko bez głupstw! Pro­szę mi zejść z oczu, bo we­zwę stój­kę12! No! Sły­szał!





Na dźwięk ludz­kie­go gło­su pi­jak oprzy­tom­niał zu­peł­nie.





— No, niech się pan ta nie gnie­wa. Nie ma cze­go. Su­mien­nie mó­wię, nie ma cze­go. Przy­wi­dzia­ło mi się. Zwy­czaj­nie przy nie­dzie­li człek trosz­kę schla­ny. Ale bo też pa­ni­sko po­dob­niu­sień­ki, jak dwie kro­ple wo­dy, do Wal­ka.
Je­no że z pań­ska ubra­ny, no i kap­kę gład­szy. A to chlo­pi­sko ca­łe ży­cie ła­zi­ło w łach­ma­nach. Da­li­bóg! Tak sa­mu­sień­ko wy­glą­dał z py­ska, jak go ode­rżnę­li z ha­ka. Wi­dzi pan — po­wie­si­ła się be­stia z gło­du.





Wrzec­kie­mu zro­bi­ło się nie­swo­jo. Chciał już zbo­czyć
w są­sied­ni pa­saż, lecz za­rob­nik, zmie­rza­ją­cy snadź13 w tym­że
kie­run­ku, po­czął go pro­sić z upo­rem pi­ja­ka:





— Niech­że pan z ła­ski swo­jej nie idzie za mną w te
pę­dy. Tak mi głu­pio ja­koś, jak­bym śmierć miał na kar­ku.
Le­piej już ro­zejdź­my się. O! tę­dy wol­na dro­ga...— i prze­pu­ścił go mi­mo w wą­ski za­ułek, o pa­rę kro­ków da­lej. By
się po­zbyć na­trę­ta, ustą­pił. Ro­bot­nik za­nu­rzył się w pod­sie­nia prze­chod­niej bra­my.





— Po­pę­dził po swo­jej elip­sie — mruk­nął od­ru­cho­wo
Wrzec­ki. — Po­dą­żył wy­zna­czo­nym so­bie ście­giem. Dla
nie­go to tyl­ko nic nie zna­czą­cy epi­zod. Na­wet nie do­my­śla
się swej ro­li w ubie­głej se­kun­dzie.





Otarł czo­ło; by­ło zla­ne zim­nym po­tem. Obu­dził się in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy.





Spra­wa za­czy­na być za­nad­to wy­raź­ną, zna­ki rzu­ca­ją
się na spo­tka­nie ze zbyt szcze­rym wy­la­niem14.





Na mgnie­nie oka za­bły­snął mu w ośle­pia­ją­cej ja­sno­ści
ko­niec opę­tań­czej li­nii. Lecz sta­rał się zga­sić wi­zję wy­wo­dem:





Ależ to mnie nie do­ty­czy! I cóż stąd, że się te­mu
pi­ja­ne­mu ła­zę­dze prze­wi­dział we mnie ja­kiś tam wi­sie­lec?
To sta­now­czo mnie nic nie ob­cho­dzi, za­wsze mia­łem wstręt
do po­dob­nej śmier­ci.





Wkrót­ce jed­nak uznał nie­do­sta­tecz­ność ra­cji i prze­cią­gnął li­nię po punkt trze­ci. Był nie­mal zre­zy­gno­wa­ny
i da­wał się po­wo­li za­su­ge­stio­no­wy­wać no­wo od­kry­tej dro­dze. Wśród te­go nie uszło je­go czuj­nej uwa­gi, że wła­ści­wie
nie mo­że już zwie­dzić wy­sta­wy, bo zbo­czył, pod­da­jąc się
upo­ro­wi pi­ja­ka. Umoc­nił się te­dy w prze­ko­na­niu, że w sa­mej rze­czy nie cho­dzi­ło by­naj­mniej o to, by po­dzi­wiał
im­po­nu­ją­cą gru­pę mło­dych le­ka­rzy z ob­ra­zu, lecz by umoż­li­wić mu dwa naj­bliż­sze spo­tka­nia; gdy te przy­szły do
skut­ku, po­trą­co­no go zno­wu w in­nym kie­run­ku. — Prze­źro­cze sza­le mo­ta­ły się na przy­czo­łach ka­mie­nic, wie­sza­ły
w wy­kro­jach nie­ba mię­dzy da­cha­mi.





Przez wą­tłą ich tka­ni­nę wni­ka­ły w pa­ro­wy ulic lśnie­nia
słoń­ca nie­śmia­łe, zma­to­wa­ne.





To szcze­gól­ne! Wła­śnie te­raz, gdy i spra­wa za­czy­na
na­bie­rać pla­sty­ki kon­tu­rów. Czyż­by i to po­zo­sta­wa­ło
w związ­ku?





Do­stał ner­wo­wej drgaw­ki ko­ło po­wiek. No­gi po­czę­ły
wy­ko­ny­wać nie­za­leż­ne już od wo­li po­wiew­ne ru­chy; przed
oczy­ma ćmi­ły się wiot­kie sza­re pła­ty. Z tru­dem do­wlókł
się do od­kry­tej we­ran­dy ja­kiejś ka­wiar­ni i cięż­ko ob­su­nął
się na ko­zet­kę. Po­da­no mu dzien­ni­ki i czar­ną ka­wę. Wy­chy­lił szklan­kę łap­czy­wie i wgłę­bił się we wstęp­nym ar­ty­ku­le „Fi­ga­ra”. Coś mu prze­szka­dza­ło, nie mógł czy­tać swo­bod­nie. Pa­rę ra­zy już od­wró­cił gło­wę i krę­cił się nie­spo­koj­nie na miej­scu, da­rem­nie usi­łu­jąc otrzą­snąć się. Wy­czu­wał ner­wa­mi czyjś wzrok na so­bie. Wresz­cie otwar­cie
zwró­cił oczy w stro­nę, skąd go nie­po­ko­jo­no. Do­pie­ro te­raz
spo­strzegł za sto­li­kiem na pra­wo star­sze­go już męż­czy­znę
w żół­ta­wym ha­we­lo­ku15, z szy­ją owi­nię­tą szczel­nie al­ma­wi­wą16, któ­ry znać już od dłuż­sze­go cza­su przy­pa­try­wał mu
się z ob­ra­ża­ją­cą cie­ka­wo­ścią. Fi­zjo­gno­mia17 nie­zna­jo­me­go
łą­czy­ła w dziw­nej zgo­dzie sym­pa­tycz­ność z ory­gi­nal­no­ścią.
Po­marsz­czo­na, wy­żół­kła jak per­ga­min twarz, z sze­ro­ki­mi
usta­mi, bez śla­du za­ro­stu, by­ła sta­le nie­ru­cho­ma jak ma­ska
sta­ro­żyt­ne­go ak­to­ra: skó­ra na skro­niach jak­by przy­schła
do ko­ści, któ­re pod świa­tło po­ły­ski­wa­ły tru­pio-ma­to­wym
lśnie­niem. Wy­glą­dał na uczo­ne­go pod­czas ob­ser­wa­cji do­ko­ny­wa­nej na cie­ka­wym oka­zie. Spod krza­cza­stych brwi
wy­zie­ra­ły oczy spe­cjal­nej, zie­lo­na­wo­zło­tej bar­wy; ty­sią­ce
fos­fo­ry­zu­ją­cych igie­łek drga­ło tam szyb­ko­zmien­nym ru­chem jak w iskier­ni­ku ba­te­rii, na­da­jąc źre­ni­cy wy­ra­zu
świe­tla­nej prze­ni­kli­wo­ści; oczy te wże­ra­ły się li­te­ral­nie
w cia­ło i prze­pa­try­wa­ły je na wskroś do naj­drob­niej­sze­go
włó­kien­ka.





Wrzec­ki za­uwa­żył, że nie­zna­jo­my nie pa­trzy mu w oczy,
lecz stu­diu­je ra­czej je­go gło­wę na po­zio­mie czo­ła. Już
chciał pod­nieść się i za­żą­dać wy­tłu­ma­cze­nia od na­trę­ta, gdy
ten wy­prze­dził go i wstaw­szy od sto­łu, po­czął krok za kro­kiem zbli­żać się ku nie­mu, nie spusz­cza­jąc oka z ob­ra­ne­go
punk­tu na czasz­ce. Wresz­cie za­trzy­mał się tuż przed Wrzec­kim i ode­zwał:





— Win­szu­ję, ser­decz­nie win­szu­ję! To by­ło cel­nie, co się
zo­wie! Pi, pi, pi! I gdzie tra­fio­ne! W sam ośro­dek wzro­ku — po przej­ściu przez wy­ro­stek szysz­ko­wy. Pa­nie — to
by­ło ar­cy­dzie­ło w swo­im ro­dza­ju! No — przy­znaj się pan — ośle­płeś na do­bre! Ho, ho, ho! Co wi­dzę? Krupp et
Com­pa­gnie18! Śred­ni­ca 9 mm, płaszcz sta­lo­wy pri­ma sor­ta19. — No, no, win­szu­ję — w cen­trum wzro­ku, ni na mi­li­metr w bok...




Wrzec­ki nie ro­zu­miał. Był tyl­ko sil­nie po­draż­nio­ny
dzi­wacz­ną przy­go­dą — tym bar­dziej że zwró­ci­ła uwa­gę
go­ści, któ­rych gru­pa oto­czy­ła je­go ta­blet­kę20. Wresz­cie wy­krztu­sił dła­wio­nym przez wście­kłość gło­sem:



— Gar­son21! Uwol­nić mnie od te­go wa­ria­ta!



Lecz roz­kaz oka­zał się zby­tecz­nym. Nie­zna­jo­my, z pal­cem wy­cią­gnię­tym cią­gle ku je­go czo­łu, po­czął co­fać się
po­wo­li ku drzwiom, aż zgi­nął w są­sied­niej sa­li. Wi­dow­nia
rów­nież roz­pró­szy­ła się; tyl­ko ja­kiś chu­dy, z an­giel­ska za­kro­jo­ny gen­tle­man nie ru­szył się z miej­sca, uśmiech­nię­ty
pod wą­sem; ro­bił wra­że­nie ko­goś, któ­ry był nie­jed­no­krot­nie świad­kiem po­dob­nych scen. Skło­nił się lek­ko Wrzec­kie­mu i bez za­py­ta­nia, zaj­mu­jąc obok krze­sło, za­gad­nął:



— Jak wi­dzę — nie spra­wił pa­nu szcze­gól­nej przy­jem­no­ści wy­stęp wuj­cia Edzia?


— Czy mó­wi pan o tym wa­ria­cie?


— Wła­śnie. Na­zy­wa­my go wuj­ciem Edziem; po­stać
w na­szej ka­wiar­ni po­wszech­nie zna­na. Za­cho­dzi tu w każ­dą
nie­dzie­lę i świę­ta. Fe­no­me­nal­ne po­łą­cze­nie sen­sy­ty­wa22
i sza­leń­ca.


— Sen­sy­ty­wa?



— No tak. Mu­siał pan chy­ba sły­szeć o tych wy­jąt­ko­wych zdol­no­ściach u pew­nych ano­ma­lii; przed ta­kim osob­ni­kiem le­ży siat­ka ner­wów, mię­śni, sys­tem kost­ny, sło­wem, ca­ły or­ga­nizm ludz­ki jak ma­pa dróg ko­le­jo­wych: prze­ni­ka
czło­wie­ka na wy­lot. Wuj­cio Edzio, nie­gdyś wca­le tę­gi le­karz, do­ro­bił się, dzię­ki swej spe­cjal­nej zdol­no­ści, ko­lo­sal­nej for­tu­ny. Uży­wa­no go do in­tro­spek­cji przy ope­ra­cjach; od­da­wał ol­brzy­mie usłu­gi. Po­tem na­gle zwa­rio­wał.
Od­tąd do­strze­ga w swych pa­cjen­tach nie­moż­li­we rze­czy.
Tak np. u mnie skon­sta­to­wał w ko­mo­rze ser­co­wej ni mniej,
ni wię­cej, tyl­ko ist­nie­nie mi­kro­mi­li­me­trycz­nej żab­ki. Do­bry
so­bie, co? U pa­na zno­wu do­pa­trzył się w zwo­jach mó­zgo­wych...





— Cze­go?... — Wrzec­ki drżał z nie­cier­pli­wo­ści.





— Jak to? Na se­rio nie zro­zu­miał pan nic z je­go ga­da­ni­ny? Praw­da, że wuj­cio Edzio lu­bi ta­jem­ni­czość i ubie­ra
swą dia­gno­zę we for­my py­tyj­skie23: dla­te­go po­trze­bu­je in­ter­pre­ta­cji. Otóż u pa­na zno­wu za­uwa­żył w ko­rze mó­zgo­wej
po mi­strzow­sku wpę­dzo­ną ku­lę...





— Ku­lę?





— Ależ na­tu­ral­nie, Krupp et Comp. — prze­cież to
pierw­szo­rzęd­na fir­ma amu­ni­cji. Co to pa­nu? Pan po­bladł?
No, nie bądź­że pan dziec­kiem! Tak­że coś! Przej­mo­wać się
bred­nia­mi sta­re­go bzi­ka!





— Ma pan słusz­ność... za­po­mnia­łem się. Dzię­ku­ję za
wy­ja­śnie­nia. Gar­son! Dwa szam­pa­ny! Po­zwo­li pan, że na­le­ję?...





Wy­chy­lił pa­rę szkla­nek. Wrzec­ki nada­rem­nie sta­rał się
upić. W koń­cu za­pła­cił, po­że­gnał się z uprzej­mym an­glo­ma­nem i wy­szedł.





Wy­ja­śni­ło się pra­wie zu­peł­nie. Wzdłuż gzym­sów mu­rów, mię­dzy szczy­ta­mi drzew, po ko­pu­łach snu­ły się ta­śmy
mgieł, roz­wie­wa­jąc się w prze­stwo­rzach błę­ki­tu. Po­przez
roz­cień­czo­ne żgła wce­dza­ło się za­cho­do­we słoń­ce co­raz so­czyst­szą, do­stal­szą  za­bar­wą. Wprost fi­zycz­nie od­czu­wał
bo­le­sne, ra­żą­ce je­go do­tknię­cia i wsu­wał się skwa­pli­wie
mię­dzy naj­ciem­niej­sze za­uł­ki pod ochro­nę cie­nia. Wy­ło­ni­ła
się ja­kaś nie­uchwyt­na łącz­ność mię­dzy stop­nio­wym wy­gra­ża­niem się słoń­ca z oprzę­dzy mgieł a co­raz wy­raź­niej
za­ry­so­wu­ją­cy­mi się kon­tu­ra­mi u kre­su sza­lo­nej stycz­nej.
Tem­po, w ja­kim ob­raz na­bie­rał wy­ra­zi­sto­ści, wy­da­ło mu
się sta­now­czo za szyb­kie; z ocho­tą by je zwol­nił, gdy­by to
od nie­go za­le­ża­ło. Tak do­tąd by­ło do­brze błą­dzić mię­dzy
ko­ta­ra­mi mgli­stych opon24, tak po­nęt­nie prze­my­kać się nad
kra­wę­dzia­mi drze­mią­cych co krok prze­pa­ści... Lecz igrasz­ka mia­ła się ku koń­co­wi: spo­za za­sło­ny po­czę­ło prze­glą­dać
ku­szo­ne da­imo­nium25, by uka­rać nie­po­ko­ją­ce­go je śmiał­ka.
Na war­gi ci­snął się gwał­tem je­den wy­raz, jed­na de­fi­ni­cja,
któ­ra by okre­śli­ła do­tych­cza­so­wy bieg fak­tów. Wy­ry­wa­ła
się na usta, do­by­wa­ła prze­mo­cą do świa­do­mo­ści — lecz
usi­ło­wał ją za­wró­cić tam, gdzie wzię­ła po­czą­tek. Nada­rem­nie! Słoń­ce go­ni­ło w ślad, pra­ży­ło oczy, twarz, gło­wę,
mio­ta­ło za­bój­cze ra­zy w pier­si. Sta­nął na ro­gu ja­kiejś uli­cy
nie­pew­ny, do­kąd się zwró­cić. Gdzieś z cze­lu­ści bra­my bły­snę­ła mu pa­ra roz­na­mięt­nio­nych twa­rzy.





— Roz­staj­na 30.





— Do­brze, przyj­dę. Ja­kaś ty do­bra, jak­żeś bez­mier­nie
do­bra...





Ma­chi­nal­nie po­wlókł się pod wska­za­nym ad­re­sem. Raz
jesz­cze zro­bił roz­pacz­li­wy wy­si­łek sa­mo­obro­ny.





— Po co ja wła­śnie tam idę? Ha, ha! Die ver­hän­gni­svol­le Gas­se26 — co?





Mi­mo to pę­dzi­ło go w tam­tą stro­nę. U za­krę­tu pod­niósł
przy­pad­kiem gło­wę; wzrok padł na wiel­ki, błę­kit­ny afisz.
Prze­biegł punkt pierw­szy pro­gra­mu:





„Si­gno­ra Bel­le­stri­ni, pri­ma­don­na scen wło­skich, od­śpie­wa ja­ko przy­gryw­kę: «Pe­pi­to, ach, tam wska­żę ci, co czy­nić masz! Pe­pi­to, ach, ach, tam»” etc.





Do­syć. To wy­star­czy. Resz­ta niech słu­ży do użyt­ku
pu­blicz­ne­go.





W kwa­drans póź­niej wstę­po­wał w klat­kę scho­do­wą po­da­ne­go nu­me­ru. Dom był trzy­pię­tro­wy: na­su­nę­ły się pew­ne
wąt­pli­wo­ści co do pię­tra.





Nic nie bę­dzie z tej głu­piej far­sy, je­śli nie bę­dę miał
do­kład­nej wska­zów­ki! — po­sta­no­wił twar­do.



W tej­że chwi­li da­ło się sły­szeć skrzy­pie­nie stop­ni z do­łu;
ktoś biegł za nim po scho­dach i mi­nął go.


— Mo­że to prze­wod­nik?





Tam­ten tym­cza­sem wstę­po­wał już na dru­gie pię­tro.





Za­trzy­mał się na plat­for­mie. Wrzec­ki po­szedł za nim.





Na ko­ry­ta­rzu dru­gie­go pię­tra za­stał nie­zna­jo­me­go, jak
od­czy­ty­wał na drzwiach czy­jąś wi­zy­tów­kę. W chwi­li gdy
Wrzec­ki do­się­gnął ostat­nie­go stop­nia, od­wró­cił się ku nie­mu i po­pa­trzył mu pro­sto w oczy, po czym na­tych­miast
za­czął się wspi­nać na trze­cie scho­dy.





— Dzię­ku­ję! — krzyk­nął nie­mal Wrzec­ki, któ­ry w spoj­rze­niu ob­ce­go do­strzegł szcze­gól­ny, jak­by po­ro­zu­mie­waw­czy wy­raz.





Więc to tu­taj... Przy­znać jed­nak po­trze­ba, że pil­nu­ją
mnie do ostat­niej chwi­li. Co za usłuż­ność — pro­szę!





Bez wa­ha­nia otwo­rzył drzwi, pod któ­ry­mi pa­rę chwil
te­mu za­stał „prze­wod­ni­ka”. W tej­że se­kun­dzie roz­legł się
w głę­bi miesz­ka­nia su­chy trzask. — Wszedł do środ­ka:
w bla­skach za­cho­du wle­wa­ją­ce­go się stru­ga­mi w po­kój
stał mło­dy czło­wiek z lu­fą re­wol­we­ru skie­ro­wa­ną ku czo­łu;
wi­docz­nie w chwi­li wej­ścia Wrzec­kie­go usi­ło­wał strze­lić,
lecz broń od­mó­wi­ła po­słu­szeń­stwa. Spo­strzegł wcho­dzą­ce­go, jak ska­mie­nia­ły, nie zmie­nił po­zy­cji. — Wrzec­ki ze
skrzy­żo­wa­ny­mi rę­ka­mi stu­dio­wał go:





— Pysz­ny ob­raz! Co za do­kład­ność w li­niach, wy­koń­cze­nie w szcze­gó­łach i oświe­tle­nie, przede wszyt­kim to
oświe­tle­nie... Ależ pan jest nie­zrów­na­nym ty­pem — par­don! — mo­de­lem sa­mo­bój­cy! Co mó­wię! — Z pa­na so­bo­wtór pra­sa­mo­bój­cy!...





Wy­rwał mu gniew­nie z rę­ki re­wol­wer.





— No, dość te­go! To nie dla pa­na za­baw­ka! Ko­cha­ny
pan się po­my­lił. Ale to nic nie szko­dzi. Ina­czej nie mógł­byś
speł­nić swej ro­li. Co? Po­wie mi pan o za­wie­dzio­nej mi­ło­ści
lub dłu­gu ho­no­ro­wym? Frasz­ki, mło­dzień­cze, frasz­ki! Mia­łeś być tyl­ko ob­ra­zem, sym­bo­lem dla ko­go in­ne­go! Ro­zu­mie
ko­cha­ny pan? Dla­te­go ma­szyn­ka spu­dło­wa­ła. „Pe­pi­to, ach,
Pe­pi­to, ach, tam wska­żę ci, co czy­nić masz”.... We­so­ła
aryj­ka, nie­praw­daż?





Obej­rzał ma­ga­zyn.





— Aha! star­czy jesz­cze na je­den strzał. Świet­nie! Wie
pan — to bę­dzie za­baw­ne qui pro quo27...





Zmarsz­czył czo­ło:





— Ale, ale! Pan mo­że mieć pew­ne nie­przy­jem­no­ści —
za­wsze to w pań­skim miesz­ka­niu... Wie pan co... po­wiesz
im, że przy­czy­ną by­ła: sty­li­za­cja przy­pad­ku... a pan by­łeś
jej ostat­nim, szczy­to­wym punk­tem... Tak, tak pan po­wie...
I po­my­śleć tu, że gdy­byś się tak był zde­cy­do­wał pa­rę mi­nut
wcze­śniej, no, no! — Spoj­rzał na ze­ga­rek, rów­no­cze­śnie
od­wo­dząc ku­rek. — Szó­sta. A jed­nak ja sam, wy­cho­dząc
dziś o trze­ciej z do­mu, nie był­bym ni­g­dy przy­pu­ścił, że za
trzy go­dzi­ny...




— Co??





— Ot, co!... — Bły­ska­wicz­nym ru­chem przy­ło­żył so­bie
lu­fę do skro­ni i po­ci­snął. Tym ra­zem broń nie za­wio­dła:
ru­nął mar­twy w sło­necz­ny ekran po­sadz­ki.
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Zez




Przy­plą­tał się do mnie, nie wiem jak i kie­dy.





Na­zy­wał się Brze­chwa, Jó­zef Brze­chwa. Co za imię! Coś
w nim za­cze­pia, za­ha­cza, draż­ni ner­wy chro­pa­wym dźwię­kiem. Był ze­zo­wa­ty. Szcze­gól­nie przy­kro spo­glą­dał pra­wym
okiem, któ­re wy­zie­ra­ło ska­li­stym spoj­rze­niem spod ru­dych
rzęs. Ma­ła, szpet­na twarz, po­kry­ta ce­gla­stym ru­mień­cem,
krzy­wi­ła się wiecz­nie w uśmiesz­kach zło­śli­wej pół­i­ro­nii,
jak­by msz­cząc się w ten nędz­ny spo­sób za wła­sną brzy­do­tę
i plu­ga­wość. Drob­ne, rdza­we wą­si­ki, pod­krę­co­ne za­wa­diac­ko
do gó­ry, ru­sza­ły się usta­wicz­nie ni­by ma­ca­deł­ka ja­do­wi­te­go żu­ka, ostre, kłu­ją­ce, złe.





Ohyd­ny czło­wiek.





Zwin­ny był, ela­stycz­ny jak pił­ka, po­sta­ci ni­kłej, wzro­stu
śred­nie­go, cho­dził kro­kiem lek­kim, nie­uchwyt­nym, umiał
wśli­zgi­wać się na­gle jak kot.





Nie cier­pia­łem go od pierw­sze­go wej­rze­nia. Je­go od­ra­ża­ją­cy wy­gląd przej­mo­wał mnie nie­opi­sa­nym wstrę­tem,
ka­żąc do­my­ślać się od­po­wia­da­ją­ce­go mu cha­rak­te­ru.





Czło­wiek ten krań­co­wo róż­nił się ode mnie uspo­so­bie­niem, upodo­ba­nia­mi, ro­dza­jem re­ago­wa­nia na pod­nie­ty.
Dla­te­go sta­no­wił dla mnie uoso­bie­nie an­ty­pa­tii, był mo­ją
ży­ją­cą an­ty­te­zą, z któ­rą by mnie nic na świe­cie po­jed­nać
nie mo­gło. Mo­że wła­śnie dla­te­go przy­pił się28 do mnie
z wście­kłą za­pa­mię­ta­ło­ścią, jak­by od­czu­wa­jąc mo­ją ku
nie­mu ży­wio­ło­wą nie­chęć.





Praw­do­po­dob­nie do­zna­wał szcze­gól­nej roz­ko­szy, wi­dząc,
jak bez­sku­tecz­nie usi­łu­ję wy­do­być się z sie­ci, któ­ry­mi mnie
oplą­ty­wał co­raz zwar­ciej. Był mym nie­od­stęp­nym to­wa­rzy­szem w ka­wiar­ni, na prze­chadz­kach, w klu­bie, umiał wkrę­cić się w ko­ła mych naj­bliż­szych zna­jo­mych, co wię­cej,
zdo­być przy­chyl­ność ko­biet, z któ­ry­mi mnie łą­czy­ły żyw­sze
sto­sun­ki, wie­dział o każ­dym mym naj­drob­niej­szym pro­jek­cie, naj­lżej­szym ru­chu.





Nie­jed­no­krot­nie, by choć dzień je­den nie wi­dzieć je­go
ob­mier­z­łej fi­zjo­gno­mii29, wy­my­ka­łem się nie­spo­strze­że­nie
do­roż­ką lub au­to­mo­bi­lem za mia­sto, lub też sło­wem nie
zdra­dziw­szy przed­tem za­mia­ru, wy­jeż­dża­łem na ja­kiś czas
do in­nej miej­sco­wo­ści. Któż opi­sze w tych wy­pad­kach me
zdu­mie­nie, gdy po ja­kimś cza­sie jak spod zie­mi wy­ra­stał
na­gle przede mną Brze­chwa i z uśmie­chem słod­ka­wo-drwią­cym cie­szył się z nie­spo­dzie­wa­nie dla się mi­łe­go
spo­tka­nia.





Do­szło wresz­cie do te­go, że po­czą­łem przed nim uczu­wać
pe­wien ro­dzaj za­bo­bon­ne­go stra­chu i uwa­żać go za swe­go
złe­go du­cha czy de­mo­na. Je­go ru­chy ko­cie, draż­nią­ce, fi­lu­ter­ne przy­my­ka­nie oczu, zwłasz­cza zaś ów ska­li­sty, zim­no
po­ły­sku­ją­cy biał­ka­mi zez ści­na­ły mi krew nie­po­ję­tą gro­zą, bu­dząc rów­no­cze­śnie wście­kłość bez gra­nic.





A wie­dział wy­bor­nie, jak naj­ła­twiej przy­pro­wa­dzić
mnie do pa­sji. Umiał za­wsze do­tknąć mej naj­czul­szej stru­ny. Raz pod­pa­trzyw­szy me upodo­ba­nia, wy­ba­daw­szy po­glą­dy i za­sa­dy, przy każ­dej spo­sob­no­ści wy­gła­szał z bru­tal­ną iro­nią wprost im prze­ciw­ne w spo­sób tak bez­względ­nie ar­bi­tral­ny, że zda­wał się wy­klu­czać wszel­ką opo­zy­cję.





Jed­nym ta­kim punk­tem spor­nym, za­sad­ni­czo nas róż­nią­cym, by­ła kwe­stia in­dy­wi­du­ali­zmu, któ­rej za­wsze bro­ni­łem z na­mięt­nym za­pa­mię­ta­niem. W ogó­le mam wra­że­nie,
że do­oko­ła tej wła­śnie osi ob­ra­cał się ca­ły nasz an­ta­go­nizm.





By­łem za­go­rza­łym wiel­bi­cie­lem wszyst­kie­go, co oso­bi­ste, ory­gi­nal­ne, je­dy­ne, w so­bie za­mknię­te — Brze­chwa,
prze­ciw­nie, szy­dził z wszel­kie­go in­dy­wi­du­ali­zmu, uwa­ża­jąc go za chi­me­rę za­ro­zu­mia­łych pół­głów­ków; stąd nie
wie­rzył w żad­ną in­wen­cję, po­my­sło­wość, spro­wa­dza­jąc je
do wy­kład­ni­ków wpły­wów śro­do­wi­ska, ra­sy, tzw. du­cha
cza­su itp.





— Przy­pusz­czam na­wet — ce­dził nie­jed­no­krot­nie, ze­zu­jąc w mą stro­nę — że w każ­dym z nas sie­dzi kil­ka in­dy­wi­du­ów i drze się o mar­ny ochłap tzw. du­szy.





By­ło to oczy­wi­ście już wy­raź­ne prze­ko­ma­rza­nie się ze
mną i chęć wy­wo­ła­nia na­mięt­nej re­ak­cji za wszel­kę ce­nę.
Spo­strze­gł­szy to, uda­wa­łem, że nie sły­szę, i obo­jęt­nie po­mi­ja­łem mil­cze­niem. Wte­dy czy­hał na in­ną spo­sob­ność, by
za­zna­czyć swe „spo­łecz­ne”, jak się wy­ra­żał, sta­no­wi­sko.





Ile­kroć oka­zy­wa­łem po­dziw i za­chwyt z po­wo­du ja­kie­goś no­we­go dzie­ła sztu­ki lub na­uko­we­go od­kry­cia, Brze­chwa z cy­nicz­nym spo­ko­jem usi­ło­wał wy­ka­zać bez­pod­staw­ność uwiel­bie­nia lub też mil­cząc sia­dał wprost na­prze­ciw
i przez ca­ły czas prze­szy­wał mnie mro­żą­cym do szpi­ku ze­zem, gdy uśmiech zja­dli­wej iro­nii nie scho­dził z nie do­mknię­tych warg.





Już to w ogó­le nie od­czu­wał żad­nych wstrzą­sów es­te­tycz­nych; pięk­no nie dzia­ła­ło nań w ca­łym te­go sło­wa zna­cze­niu. Był za to ty­po­wym sno­bem spor­tu. Nie by­ło re­kor­du au­to­mo­bi­lo­we­go, za­wo­dów cy­kli­stycz­nych lub mat­chu fo­ot­bal­lo­we­go, do któ­rych by nie sta­wał w pierw­szym
sze­re­gu. Bił się na szpa­dy jak fech­mistrz, strze­lał ba­jecz­nie,
ucho­dził za pły­wa­ka pierw­szej wo­dy. Na­ukę i uczo­nych
igno­ro­wał, trzy­ma­jąc się za­sa­dy ni­hil no­vi sub so­le30. Mi­mo
to nie moż­na mu by­ło od­mó­wić wca­le31 wy­so­kiej in­te­li­gen­cji,
któ­ra szcze­gól­nie prze­ja­wia­ła się w dow­cip­nych, za­pra­wio­nych zja­dli­wo­ścią po­wie­dze­niach. Na­tu­ry gwał­tow­nej, nie
zno­szą­cej opo­zy­cji, mie­wał wiecz­ne awan­tu­ry i nie­zli­czo­ne
mnó­stwo ho­no­ro­wych spraw, z któ­rych za­wsze wy­cho­dził
obron­ną rę­ką.





Rzecz jed­nak dziw­na — na mnie ni­g­dy się nie „ob­ra­żał”!, po­zwa­la­jąc mó­wić so­bie sło­wa nie już nie­grzecz­ne,
lecz wprost obe­lży­we, do cze­go nie­jed­no­krot­nie zmu­sza­ło
mnie je­go za­cho­wa­nie się. Ja je­den mia­łem przy­wi­lej bez­kar­ne­go znie­wa­ża­nia go. Wi­docz­nie upa­try­wał w tym na­leż­ną mi re­kom­pen­sa­tę za cią­głe drwi­ny i prze­śla­do­wa­nie
bez koń­ca mo­jej oso­by. Zresz­tą mo­że był po­wód in­ny,
głęb­szy — nie wiem.





Cza­sa­mi umyśl­nie prze­sa­dza­łem w obe­lgach, by zmu­sić
go do roz­pra­wie­nia się ze mną na se­rio, a w na­stęp­stwie do
ze­rwa­nia zu­peł­ne­go sto­sun­ków. Nada­rem­nie. Prze­czu­wa­jąc, o co idzie, zby­wał mo­ral­ne po­licz­ki sło­dziuch­nym
uśmie­chem i ob­ra­cał wszyst­ko w żart...





W koń­cu po­zby­łem się go. Za­szedł wy­pa­dek, któ­ry zda­wał się mnie raz na za­wsze uwal­niać z je­go szpo­nów. Zgi­nął
na­gle, śmier­cią gwał­tow­ną, i to po­śred­nio prze­ze mnie.





Raz przy­wie­dzio­ny do osta­tecz­no­ści ude­rzy­łem go
w twarz. Brze­chwa w pierw­szej chwi­li żach­nął się; zbladł
jak ścia­na, i wte­dy raz je­dy­ny w ży­ciu uj­rza­łem szcze­gól­ny,
sta­lo­wy błysk w je­go oczach. Lecz był to tyl­ko mo­ment,
bo za­raz ma­sku­jąc wzbu­rze­nie po­ło­żył mi drżą­cą jesz­cze
rę­kę na ra­mie­niu i rzekł z dziw­ną wi­bra­cją w gło­sie:





— Nie­po­trzeb­nie się pan uniósł. To na nic się nie zda.
W ogó­le ani ja pa­na, ani pan mnie nie mo­że ob­ra­zić. Wi­dzi
dro­gi pan, to cał­kiem tak, jak gdy­by ktoś chciał spo­licz­ko­wać sa­me­go sie­bie. My obaj sta­no­wi­my je­den układ.





— Pod­lec! — mruk­ną­łem przez zę­by.





— Jak pan uwa­ża. To spra­wy w ni­czym nie zmie­ni.





I po­czął okrop­nie ze­zo­wać.





Awan­tu­ra mia­ła jed­nak po­waż­ne, tra­gicz­ne dlań na­stęp­stwa. Po­nie­waż wszyst­ko za­szło w obec­no­ści kil­ku
świad­ków, nikt od­tąd ze zna­jo­mych nie chciał mu po­dać
dło­ni. Brze­chwa wście­kał się, urzą­dzał skan­da­licz­ne „ka­wa­ły”, a wresz­cie zmu­sił jed­ne­go z naj­tęż­szych prze­ciw­ni­ków do roz­pra­wy na re­wol­we­ry. Mi­mo że ja wła­śnie wy­wo­ła­łem zaj­ście, pro­sił mnie Brze­chwa na świad­ka. Od­mó­wi­łem, ofia­ru­jąc z wła­snej ini­cja­ty­wy swe usłu­gi stro­nie
prze­ciw­nej, cho­ciaż part­ner Brze­chwy był mi ską­d­inąd
an­ty­pa­tycz­ny. Lecz zro­bi­łem to z umy­słu32, za­do­wo­lo­ny, że
choć po­śred­nio ze­trę się z mym prze­śla­dow­cą. Pro­po­zy­cję
mo­ją przy­ję­to i po­je­dy­nek przy bar­dzo ostrych wa­run­kach
od­był się w pod­miej­skim la­sku. Padł Brze­chwa, ugo­dzo­ny
śmier­tel­nie w czo­ło.





Pa­mię­tam je­go ostat­nie spoj­rze­nie; by­ło zwró­co­ne na
mnie: sko­śne, prze­szy­wa­ją­ce na wy­lot, pa­ra­li­żu­ją­ce wo­lę.
Za­raz po­tem wy­zio­nął du­cha. Od­sze­dłem, nie śmiąc pa­trzeć dłu­żej w tę de­mo­nicz­nie wy­krzy­wio­ną twarz. Lecz
ma­ska ta ni­g­dy już nie usu­nie się z mej pa­mię­ci, wy­tra­wio­na tam, w głę­bi, nie­za­tar­ty­mi ry­sa­mi, i wiecz­nie prze­ory­wać bę­dzie mą du­szę ko­sym33 rzu­tem ten okrop­ny zez. — —





Śmierć Brze­chwy, zwłasz­cza sce­na ago­nii, wstrzą­snę­ła
mną tak sil­nie, że wkrót­ce po­tem za­pa­dłem cięż­ko na za­pa­le­nie mó­zgu. Cho­ro­ba prze­cią­gnę­ła się na mie­sią­ce, a gdy
dzię­ki nie­stru­dzo­nej po­mo­cy le­ka­rzy, wśród usta­wicz­nej
oba­wy przed re­cy­dy­wą34, wresz­cie wy­zdro­wia­łem, zmie­ni­łem
się nie do po­zna­nia. Cha­rak­ter mój wy­pa­czył się naj­zu­peł­niej i wszedł na ob­ce so­bie do­tąd, na­wet wro­gie to­ry.
Daw­niej­sze upodo­ba­nia, szla­chet­na na­mięt­ność ku wszyst­kie­mu, co pięk­ne i głę­bo­kie, sub­tel­na zdol­ność wy­czu­wa­nia drgnień ory­gi­nal­no­ści zni­kły bez­pow­rot­nie. Po­zo­sta­ła
tyl­ko — szcze­gół za­gad­ko­wy — pa­mięć, że je nie­gdyś po­sia­da­łem, i cier­pie­nie z po­wo­du za­szłej zmia­ny.





Sta­łem się czło­wie­kiem prak­tycz­nym, „zdro­wym”, nor­mal­nym do obrzy­dli­wo­ści, wro­giem eks­cen­try­ków do­wol­ne­go ro­dza­ju i — rzecz dla mnie naj­bo­le­śniej­sza — po­czą­łem szy­dzić z mych daw­nych ide­ałów. Już to iro­nia,
uśmiech zło­śli­wy, uszczy­pli­wość prze­glą­da­ły od­tąd w każ­dym mym ru­chu, sło­wie, wi­ły się fał­szy­wą li­nią przez
wszyst­kie me czy­ny.





Naj­cie­kaw­szym jed­nak by­ło, że mi­mo to zda­wa­łem so­bie naj­zu­peł­niej spra­wę z tych nie­spo­dzia­nych prze­kształ­ceń, któ­rym bez­sku­tecz­nie usi­ło­wa­łem prze­ciw­sta­wić do­brą wo­lę. Stąd wsz­czę­ła się we mnie za­ja­dła wal­ka dwóch za­sad­ni­czych mo­ty­wów, dwóch na­czel­nych na­stro­jów, o któ­rych współ­ist­no­ści by­łem naj­głę­biej prze­ko­na­ny. Lecz
za­wsze brał gó­rę ten no­wy, przy­byl­czy, co się wczoł­gał we
mnie nie wia­do­mo ja­kim spo­so­bem, i z we­wnętrz­nym
wstrę­tem słu­cha­łem za­wsze je­go pod­szep­tów.





By­ły to jak­by teo­ria i prak­ty­ka. W teo­rii po­zo­sta­łem
tym sa­mym, co daw­niej, i z obu­rze­niem śle­dzi­łem po­stęp­ki
tam­te­go dru­gie­go, któ­ry jak zło­dziej wkradł się w naj­głęb­sze me taj­nie i wy­rzu­cał na­gro­ma­dzo­ny w nich do­by­tek,
za­stę­pu­jąc go mierz­wą35.





I nie mógł­bym te­go na­zwać zna­nym po­wszech­nie roz­dwo­je­niem oso­bo­wo­ści, gdyż za­cho­dzi­ła tu spra­wa cał­kiem
in­na, któ­rą trud­no by­ło prze­wi­dzieć, wy­de­du­ko­wać na pod­sta­wie pierw­szej po­ło­wy me­go ży­cia. Czu­łem, że tu nie
moż­na mó­wić o ja­kimś roz­dwa­ja­niu się — tu ra­czej za­szło
zdwo­je­nie, ja­kaś prze­klę­ta przy­miesz­ka, tu wnę­cił się ja­kiś
in­truz. No­si­łem go w so­bie, usta­wicz­nie ka­le­cząc się tą
ohyd­ną współ­byt­no­ścią, bez­sil­ny, zroz­pa­czo­ny świa­do­mo­ścią zmia­ny, któ­rej usu­nąć nie mo­głem. Każ­dy mój czyn
wzbu­dzał we mnie we­wnętrz­ną opo­zy­cję, przed­sta­wiał mi
się ja­ko na­rzu­co­ny z ze­wnątrz ob­cą wo­lą, każ­de me sło­wo
by­ło kłam­stwem nie po­par­tym przez prze­ko­na­nie, po­zba­wio­nym si­ły uczu­cio­wej, ja­kąś pa­so­żyt­ną na­ro­ślą. Co gor­sza, in­truz wkra­czał w za­kres mych my­śli, prze­ko­nań, sta­ra­jąc się prze­ro­bić mnie na swój rytm do przy­cie­si36.





Ile­kroć chcia­łem po­stą­pić w spo­sób zgod­ny z naj­głęb­szą mą jaź­nią i przy­brać daw­ną po­sta­wę do świa­ta i lu­dzi,
coś moc­ne­go jak roz­kaz za­wra­ca­ło mnie na no­wą, nie­zno­śną dro­gę, ja­kiś chi­chot we­wnętrz­ny roz­sa­dzał mi pier­si,
a w od­da­li bły­skał sko­śną ry­są pie­kiel­ny zez...





Znie­na­wi­dzi­łem sie­bie fi­zycz­nie i mo­ral­nie, nie mo­głem
znieść wła­snej oso­by, bo wy­da­ła się wstręt­ną, ka­ry­ka­tu­ral­ną.

By spro­wa­dzić wy­bry­ki me­go no­we­go „ja” do moż­li­we­go mi­ni­mum, za­my­ka­łem się ca­ły­mi dnia­mi w do­mu
i stro­ni­łem od lu­dzi, w któ­rych oczach wi­dzia­łem zdu­mie­nie i od­ra­zę.





Tu­taj, w mym ci­chym do­mu, w ustron­nej dziel­ni­cy
mia­sta, prze­ży­wa­łem dłu­gie go­dzi­ny du­cho­wej mę­czar­ni,
pa­su­jąc się37 z ukry­tym mym wro­giem. Tu­taj, w czte­rech
głu­chych ścia­nach, prze­my­śli­wa­łem dłu­gie chwi­le we­wnętrz­nej ka­tu­szy.





W mia­rę bo­ry­ka­nia się z ob­cym na­trę­tem do­sze­dłem do
pew­nej wpra­wy w wy­łą­cza­niu go przy­naj­mniej na ja­kiś
czas po­za ob­ręb kon­struk­cji my­ślo­wych. Osa­mot­nie­nie bez­względ­ne, swo­bo­da od gwa­ru lu­dzi po­zwa­la­ły mi choć na
pa­rę chwil ze­środ­ko­wać mą wła­ści­wą, daw­ną jaźń i wy­zwo­lić ją spod bru­tal­nej pię­ści in­tru­za.





By­ły to wy­sił­ki praw­dzi­wie ol­brzy­mie; mia­łem wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry ty­ta­nicz­nym na­pię­ciem mię­śni roz­dzie­la dwa nie­prze­par­cie ku so­bie cią­żą­ce pół­krę­gi ku­li
i tak przez ja­kiś mo­ment trwa, trzy­ma­jąc je w od­osob­nie­niu.





Wte­dy ko­rzy­sta­jąc z chwi­li rzu­ca­łem się do pi­sa­nia
i za­peł­nia­łem ca­łe rę­ko­pi­sy my­śla­mi, któ­re mża­ły we mnie
od daw­na, lecz nie mo­gły uze­wnętrz­nić się, zdu­szo­ne
gwał­tem przez tam­te­go. Pi­sa­łem jak sza­lo­ny, z za­par­tym
tchem, wo­dząc rę­ką po pa­pie­rze, by wy­po­wie­dzieć, co
my­ślę i czu­ję, by za­zna­czyć przed ide­al­ną wi­dow­nią
świa­ta, że je­stem in­nym, niż się za go­dzi­nę, za mi­nu­tę wy­dam.





Lecz wście­kły wy­si­łek nie trwał dłu­go. Wy­star­czył
krzyk ży­cia z uli­cy, wej­ście słu­gi do po­ko­ju lub twarz
prze­chod­nia, a na­pię­te ner­wy rwa­ły się jak po­stron­ki, wy­prę­żo­ne mu­sku­ły pę­ka­ły z głu­chym trza­skiem i upar­te
pół­ku­le zwie­ra­ły się w ca­łość krą­głą, jed­no­li­tą, za­mknię­tą,
bez wyj­ścia. Na ustach wy­kwi­tał śmiech, ohyd­ny, cy­nicz­ny
śmiech i łka­jąc z bó­lu, rwa­łem w ka­wa­ły rę­ko­pi­sy, dep­ta­łem za­pi­sa­ne kart­ki, nisz­czy­łem ca­łe ar­ku­sze...





I znów wra­ca­łem w świat po­mię­dzy lu­dzi ha­nieb­nie
zmie­nio­nym szy­der­cą bez czci i wia­ry, czło­wie­kiem ni­skich pra­gnień. I od no­wa trze­ba by­ło dłu­gich wy­sił­ków
my­śli, od­su­wa­nia się od śro­do­wi­ska ludz­kie­go, bez­względ­nej sa­mot­no­ści, by choć na chwil pa­rę izo­lo­wać się od
na­lo­tów znie­na­wi­dzo­nej isto­ty i wy­klu­czyć ją po­za na­wias
mej du­szy.





Lecz w mia­rę po­na­wia­nia owych do­świad­czeń do­cho­dzi­łem do co­raz bar­dziej po­cie­sza­ją­cych wy­ni­ków. Co­raz
dłu­żej uda­wa­ło mi się utrzy­my­wać sie­bie w roz­łą­cze­niu
z ob­cym przy­by­szem, co­raz wy­raź­niej w prze­cią­gu tych
krót­kich chwil czu­łem swą od­ręb­ność i oczysz­cza­łem się
z pa­so­żyt­ni­czych na­pły­wów.





Po­tem wra­ca­ło wpraw­dzie wszyst­ko do daw­ne­go sta­nu,
lecz pa­mięć osią­gnię­tych na ja­kiś czas wy­zwo­lin za­chę­ca­ła do no­wych prób. W koń­cu by­łem daw­nym so­bą już
przez pa­rę go­dzin, któ­re wy­zy­ski­wa­łem moż­li­wie naj­po­ży­tecz­niej, spie­sząc się, za­nim mój wróg po­wró­ci.





Cią­gła uwa­ga i pil­no­wa­nie się na każ­dym kro­ku, ko­niecz­ne przy tej psy­chicz­nej elek­tro­li­zie zdwo­jo­ne­go „ja”,
nu­ży­ły mnie tyl­ko nie­po­mier­nie, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie
śla­dy w for­mie zde­ner­wo­wa­nia i gwał­tow­nych bó­lów gło­wy.





Mi­mo to zdo­byw­szy sła­bą na­dzie­ję od­zy­ska­nia sie­bie,
nie szczę­dzi­łem tru­du i ma­rzy­łem już o tym, by móc bez­kar­nie we wła­snej oso­bie zja­wić się w to­wa­rzy­stwie lu­dzi...





Pew­ne­go ra­zu po dłuż­szym po­by­cie na świe­cie za­mkną­łem się znów we wia­do­mym ce­lu i pod­ją­łem żmud­ne dzie­ło
wy­osob­nia­nia się.





Po­nie­waż wsku­tek wpra­wy tym ra­zem szło ła­twiej
i nie­ba­wem zna­la­złem się w swo­istej at­mos­fe­rze wła­sne­go
in­dy­wi­du­um, za­czą­łem zwra­cać uwa­gę na bez­po­śred­nie,
fi­zycz­ne oto­cze­nie, by przez tę pierw­szą pró­bę przy­zwy­cza­ić się do utrzy­my­wa­nia na wo­dzy swej oso­bo­wo­ści i wo­bec sto­kroć sil­niej­szej dys­trak­cji38 ze­wnętrz­nej, ja­ką sta­no­wi­li dla mnie lu­dzie.





Gdy tak z wol­na od­bie­ga­łem uwa­gą od sie­bie i w pół­roz­tar­gnie­niu błą­dzi­łem oczy­ma po po­ko­ju, na­gle zda­ło
mi się, że za ścia­ną po le­wej stro­nie sły­szę ja­kiś szmer.
Za­cie­ka­wio­ny za­czą­łem nad­słu­chi­wać, lecz to skie­ro­wa­ło
mnie zbyt sil­nie na ze­wnątrz, po­wo­du­jąc fa­tal­ne zla­nie się
do­pie­ro co wy­od­ręb­nio­nych ele­men­tów, i znów prze­sta­łem
być so­bą.





Zroz­pa­czo­ny klą­łem po­dej­rza­ny szmer, któ­ry zresz­tą
mógł być tyl­ko złu­dze­niem mych roz­igra­nych przez na­pię­cie ner­wo­we zmy­słów. Tak te­dy pierw­sza pró­ba od­zy­ska­nia sie­bie wo­bec zmie­nio­nych wa­run­ków speł­zła na ni­czym.





Prze­cież nie stra­ci­łem otu­chy i w pa­rę dni po­tem pod­ją­łem eks­pe­ry­ment.





Do­pó­ki by­łem za­ję­ty so­bą, nie sły­sza­łem nic po­dej­rza­ne­go za ścia­ną — gdy tyl­ko jed­nak za­czą­łem po­świę­cać
wię­cej uwa­gi śro­do­wi­sku, do­szedł mnie znów od le­wej
stro­ny ten sam za­gad­ko­wy szmer.





Cho­ciaż wie­dzia­łem do­sko­na­le, że przez to utra­cę sie­bie,
wra­ca­jąc do ob­mier­z­łej po­dwój­no­ści — mi­mo to wy­chy­li­łem się na­tych­miast przez okno i spoj­rza­łem w le­wo w na­dziei, że wy­kry­ję przy­czy­nę szcze­gól­ne­go od­gło­su.





Dom, w któ­rym miesz­ka­łem, był par­te­ro­wy i skła­dał
się z trzech par­tii. Zaj­mo­wa­łem sa­mo skrzy­dło, tak że
po­za mną z le­wej stro­ny nie by­ło już żad­nych po­koi,
a ścia­na wy­cho­dzi­ła na ma­ły ogró­dek oto­czo­ny par­ka­nem.
W tej chwi­li nie by­ło w nim ni­ko­go, jak zresz­tą zwy­kle;
w ogó­le na mo­ją stro­nę nikt ni­g­dy nie za­cho­dził, sza­nu­jąc
cu­dza gra­ni­ce i dys­kret­nie uni­ka­jąc li­nii mych okien.





Za­nie­po­ko­jo­ny cof­ną­łem gło­wę do wnę­trza.





Przy­szło mi na myśl, czy przy­pad­kiem za­gad­ko­we szem­ra­nie nie to­wa­rzy­szy­ło już daw­niej pro­ce­so­wi oczysz­cza­nia jaź­ni; praw­do­po­dob­nie jed­nak, za­ję­ty in­ten­syw­ną pra­cą
we­wnętrz­ną i z rzu­to­wy­wa­niem jej na pa­pier, nie za­uwa­ży­łem przez czas ja­kiś te­go, co się wko­ło mnie dzia­ło.
Do­pie­ro od­su­nię­cie się na pe­wien dy­stans od świe­żo skry­sta­li­zo­wa­nej oso­bo­wo­ści i zwrot ku oto­cze­niu po­zwo­li­ły na
per­cep­cję ta­jem­ni­czych dźwię­ków. Nie­zu­peł­nie prze­ko­na­ny
o przy­czy­no­wej za­leż­no­ści te­go fe­no­me­nu od usi­ło­wań du­cho­wej eman­cy­pa­cji, wresz­cie mu­sia­łem przy­stać39 na to, że
ja­kiś zwią­zek za­cho­dzi, bo szmer od­zy­wał się tyl­ko wte­dy,
ile­kroć zdo­ła­łem zrzu­cić z sie­bie nie­na­wist­ne pę­ta.





Nie­jed­no­krot­nie bę­dąc w zwy­kłym zdwo­jo­nym sta­nie
nad­słu­chi­wa­łem, czy z tam­tej stro­ny głos mnie ja­ki nie
doj­dzie — lecz bez­sku­tecz­nie: ścia­na nie prze­pusz­cza­ła
wte­dy naj­lżej­sze­go drgnie­nia.





Cza­sa­mi my­śla­łem, że ule­gam złu­dze­niu aku­stycz­ne­mu
i że szmer w isto­cie rze­czy do­cho­dzi od ścia­ny pra­wej,
po­za któ­rą miesz­kał zresz­tą ja­kiś ci­chy i wiecz­nie mil­czą­cy
ka­wa­ler. Lecz i ten do­mysł upadł po su­mien­nym ze­sta­wie­niu dźwię­ków...





Więc szem­ra­ło coś tyl­ko za ścia­ną po le­wej, za ścia­ną,
któ­ra za­my­ka­ła dom i są­sia­do­wa­ła z pust­ką. To prze­cież
dziw­ne!





Po pew­nym cza­sie, gdy od­gło­sy nie usta­wa­ły, po­czą­łem
do­kład­niej ba­dać ścia­nę z le­wej stro­ny.





Nie­ba­wem do­sze­dłem do prze­ko­na­nia, że mu­si być we­wnątrz wy­drą­żo­na i pod wpły­wem mo­ich ude­rzeń dud­ni­ła
głu­cho.





Przy­pusz­cze­nie to wzmoc­nił szcze­gół za­ob­ser­wo­wa­ny
w dal­szym cią­gu na ze­wnątrz do­mu. Przy­pa­trzyw­szy się
bacz­niej le­we­mu skrzy­dłu, za­uwa­ży­łem po raz pierw­szy,
ku nie­ma­łe­mu zdzi­wie­niu, że od­le­głość wę­gła uj­mu­ją­ce­go
ścia­ny gra­nicz­ne od ostat­nie­go okna wy­no­si aż czte­ry me­try; po­nie­waż ścia­na me­go po­ko­ju wy­su­nię­ta na le­wo i za­my­ka­ją­ca rze­ko­mo dom od­da­lo­ną by­ła od wspo­mnia­ne­go
okna co naj­wy­żej na metr, więc ewen­tu­al­na gru­bość jej
mu­sia­ła­by do­cho­dzić aż do trzech me­trów, roz­mia­rów jak
na zwy­kły miesz­kal­ny dom tro­chę nie­na­tu­ral­nych. Po­za
mną te­dy był jesz­cze ja­kiś po­kój śle­py, za­mu­ro­wa­ny, bez
drzwi i okien, bez wej­ścia. I stam­tąd szedł ów szcze­gól­ny
szmer. To by­ło oczy­wi­ste.





Zdu­mio­ny od­kry­ciem, przez dłuż­szy czas nie­mal nie
opusz­cza­łem miesz­ka­nia, po­świę­ca­jąc ca­łe go­dzi­ny sa­mo­ze­środ­ko­wy­wa­niu się. Te­raz jed­nak przy­cho­dzi­ło mi to
z więk­szą trud­no­ścią, bo zbyt pręd­ko od­ry­wa­łem się od
wła­snej oso­by, wy­chwy­tu­jąc gło­sy pust­ki. Zro­zu­miaw­szy,
że tą dro­gą nie do­pnę ce­lu, ca­łą mo­cą sku­pi­łem myśl na
so­bie i do­pie­ro czu­jąc sil­ne na­pię­cie od­zy­ska­nej oso­bo­wo­ści, nad­słu­chi­wa­łem szme­rów, któ­re pły­nę­ły ze śle­pe­go
po­ko­ju.





Po cza­sie za­uwa­ży­łem, że ist­nie­ją w nich pew­ne, wca­le40
wy­raź­ne od­cie­nie, jak­by stop­nio­wa­nia. Gdy głę­biej za­brną­łem w pro­ce­sie mych du­cho­wych wy­zwo­lin, ile­kroć czu­łem
się bar­dziej so­bą, w wyż­szej mie­rze oczysz­czo­nym z ob­cych
na­lo­tów — szmer od­zy­wał się wy­raź­niej; coś nie­spo­koj­ne­go
tłu­kło się wśród za­mknię­tej prze­strze­ni, wa­łę­sa­ło po ką­tach, tu­ła­ło wzdłuż ścia­ny jak­by we wście­kłej bez­sil­no­ści.





Gdy bar­dziej tkwi­łem w sta­nie nie­szczę­śli­we­go zdwo­je­nia, sil­niej skrę­po­wa­ny wspól­byt­no­ścią pier­wiast­ka ob­ce­go — głos zza ścia­ny ści­chał, za­mie­rał jak­by uko­jo­ny.





By­ło w tym coś za­gad­ko­we­go, coś, co pod­nie­ca­ło cie­ka­wość do naj­wyż­sze­go stop­nia, a za­ra­zem bu­dzi­ło zim­ny,
ści­na­ją­cy zę­by strach.





Mia­ło się uczu­cie, że pod­czas gdy ja tu­taj pa­su­ję się
z nie­na­wist­nym wro­giem, usi­łu­jąc go wy­ru­go­wać z mej
nie­szczę­snej jaź­ni, tam za ścia­ną ro­dzi się ja­kiś byt, coś się
stwa­rza, po­wsta­je... Wresz­cie po­sta­no­wi­łem wy­wa­lić ścia­nę
i wtar­gnąć do śle­pej prze­strze­ni.





Lecz na­le­ża­ło po­stę­po­wać sys­te­ma­tycz­nie i po­wo­li, by
nie spło­szyć dziw­nej isto­ty. Ile­kroć bo­wiem przez dłuż­szą chwi­lę przy­słu­chi­wa­łem się szcze­gól­nym jej ru­chom,
wszyst­ko mil­kło, a ja — rzecz dla mnie nie­po­ję­ta — wy­bu­cha­łem pie­kiel­nym śmie­chem i wra­ca­łem do po­dwój­no­ści.





— To ja­kaś szczwa­na be­stia — mru­cza­łem, uspo­ko­iw­szy się po tych nie­spo­dzia­nych dla mnie sa­me­go wy­bu­chach.





— Lecz znaj­dzie­my i na to śro­dek, znaj­dzie­my, i to nie­za­wod­ny. Trze­ba za­sko­czyć cię znie­nac­ka.





Wkrót­ce przy­stą­pi­łem do wy­ko­na­nia pla­nu. Za­kre­śliw­szy kre­dą na ścia­nie czwo­ro­kąt o wy­mia­rach od­po­wia­da­ją­cych mniej wię­cej mej oso­bie, odłu­pa­łem w gra­ni­cach za­zna­czo­nych tynk, po czym ostroż­nie ścio­sa­łem ostrym na­rzę­dziem we­wnętrz­ną część mu­ru, tak że zo­sta­ła tyl­ko
płyt­ka war­stwa, któ­ra we­dług mych ob­li­czeń mu­sia­ła ustą­pić pod jed­no­ra­zo­wym ude­rze­niem.





Po ukoń­cze­niu przy­go­to­wań w cią­gu dnia po­sta­no­wi­łem
jesz­cze te­goż wie­czo­ra we­drzeć się do pu­ste­go po­ko­ju i przy­chwy­cić owo coś, nie­po­ko­ją­ce mnie od wie­lu ty­go­dni.





Na dwo­rze by­ło dżdży­sto, je­sien­na, zmo­kła sza­ru­ga.
Wcze­sny zmrok snuł po wą­skich, pod­miej­skich ulicz­kach
sza­re sznu­ry zsia­dłej mgły i wsią­kał w łza­we prze­ta­ki
drzew. Od rzad­ko po­roz­rzu­ca­nych la­tarń szły żół­te, grom­nicz­ne smu­gi i mar­ły w na­pęcz­nia­łej wo­dą prze­strze­ni. Ja­kieś wo­zy mo­kre, ośli­zgłe wlo­kły się dro­gą, kłań­ca­jąc łań­cu­chem...





Za­pu­ści­łem sto­rę i za­pa­li­łem lam­pę.





By­ło mi dziw­nie i nie­swo­jo. Opu­ści­łem znu­żo­ną gło­wę
na rę­ce i po­grą­ży­łem się w pra­cy wy­zwo­lin. Jak zwy­kle
przy­po­mi­na­łem so­bie swój daw­ny cha­rak­ter, swe po­stą­pie­nia, za­mi­ło­wa­nia, wnu­rza­łem się w wy­chwy­ty­wa­nie
swych prze­żyć przed cho­ro­bą, wmy­śla­łem się w ty­po­we
dla sie­bie sy­tu­acje, na któ­rych tle oso­bo­wość mo­ja ujaw­ni­ła się naj­do­bit­niej. I tak sze­dłem da­lej i da­lej, za­pusz­cza­łem się co­raz głę­biej, do­cie­ra­jąc do naj­pier­wot­niej­szych
po­kła­dów swej jaź­ni...





By­łem szczę­śli­wy, by­łem tym daw­nym so­bą, peł­nym
wia­ry i uf­no­ści w przy­szłość, z pier­sią tchną­cą mi­ło­ścią
do­bra i pięk­na, za­chwy­tem dla ży­cia i je­go taj­nych cu­dów. By­łem u szczy­tu wy­zwo­lin, bez odro­bi­ny ob­cej przy­miesz­ki, naj­czyst­szą jaź­nią...





Na­gle — obej­rza­łem się wko­ło, obej­mu­jąc krót­kim rzu­tem oka po­kój. W tej­że chwi­li od le­wej stro­ny prze­nik­nął
w mo­ją sa­mot­nię ha­łas: coś rzu­ca­ło się za ścia­ną jak­by od
po­sadz­ki po po­wa­łę, dra­pa­ło w roz­pa­czy po mu­rach, ta­rza­ło w kon­wul­sjach bo­le­ści bez wyj­ścia...





Słu­cha­łem z za­par­tym tchem, ści­ska­jąc w rę­ce że­la­zny
drąg.





Po kil­ku mi­nu­tach szme­ry uspo­ko­iły się i prze­szły z ko­lei w nie­spo­koj­ne, ner­wo­we kro­ki. Ktoś naj­wy­raź­niej
w świe­cie cho­dził tam za prze­pie­rze­niem z ką­ta w kąt...





Pod­nio­słem oskard i z ca­łej si­ły ude­rzy­łem nim w wy­szczer­bio­ny czwo­ro­bok...





Po­sy­pa­ło się ru­mo­wie, od­sła­nia­jąc czar­ne, wą­skie wej­ście.





Wpa­dłem do wnę­trza i w tym­że mo­men­cie za­le­gła gro­bo­wa ci­sza.





Ude­rzy­ła mnie dusz­na woń zgni­li­zny za­mknię­tej prze­strze­ni.





Zra­zu nie wi­dzia­łem nic, ra­żo­ny śle­po­tą ciem­no­ści. Lecz
za mną wkradł aię do pust­ki dłu­gi pas świetl­ny mej lam­py
i li­znąw­szy kli­nem pod­ło­gę, przy­peł­zał do ką­ta...





Spoj­rza­łem tam i zdję­ty dresz­czem prze­stra­chu bez gra­nic wy­pu­ści­łem z rąk oskard.





Tam, w ro­gu pu­ste­go po­ko­ju, wści­śnię­ta mię­dzy dwie
ścia­ny przy­kuc­nę­ła ja­kaś ludz­ka po­stać i wle­pi­ła we mnie
ko­se, zie­lon­ka­we spoj­rze­nie. Po­cią­gnię­ty ma­gne­tycz­ną si­łą
wzro­ku, pod­sze­dłem... Po­stać wy­pro­sto­wa­ła się, uro­sła...
krzyk­ną­łem; był Brze­chwa...





Stał nie­my, bez sło­wa, po­ru­sza­jąc lek­ko wą­sem. Na­gle
po­chy­lił się w mą stro­nę, oparł się mi na pier­si i... wszedł,
roz­pły­nął się we mnie bez śla­du...





Odu­rzo­ny, jak au­to­mat po­rwa­łem lam­pę ze sto­łu i wpa­dłem z po­wro­tem przez wy­łom. Na próż­no. Po­kój był pu­sty.
Pod su­fi­tem wa­ha­ły się pa­ję­czy­ny, ze ścian ście­ka­ły zim­ne
łzy wil­go­ci...





Na­gle za­brzmiał głos ochry­pły, świsz­czą­cy, chro­pa­wy...





— Co to?! Co to?!





Wtem zo­rien­to­wa­łem się: był to mój śmiech.
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W wil­li nad mo­rzem





Krą­głe, mięk­ko zwiew­ne ob­łocz­ki dy­mu wy­snu­wa­ły się
z wol­na z kształ­tu­ją­cych je ust, po­ło­ży­ły w kar­bo­wa­nych
fa­li­sto pier­ście­niach i roz­ta­pia­ły na la­zu­ro­wym tle nie­ba.
Cy­ga­ra by­ły wy­bor­ne; de­li­kat­nie zwi­nię­te li­ście ża­rzy­ły
się won­nie, ulat­nia­jąc so­czy­stą, szla­chet­nie ze­środ­ko­wa­ną
treść. Pa­li­li­śmy po­wo­li, za­cią­ga­jąc się z ma­estrią, jak znaw­cy. Zna­ko­mi­te miał ha­wa­na Ry­szard Nor­ski.





Przy­mkną­łem sen­ne nie­co po­obied­ną po­rą oczy i z roz­ko­szą rzu­ci­łem się wstecz w ra­mio­na bu­ja­ka. Do­brze mi tu
by­ło i wy­god­nie.





Sie­dzie­li­śmy na mar­mu­ro­wym ta­ra­sie wil­li wy­so­ko
wznie­sio­nej nad brze­giem mo­rza. Stąd wi­dzia­łem je jak na
dło­ni. Lśnią­cy jak lu­stro, zdob­ny mo­zai­ką ta­ras, na któ­rym
sta­ły na­sze sto­li­ki z czar­ną ka­wą, był na jed­nym po­zio­mie
z mu­rem oka­la­ją­cym wil­lę.





Mo­rze drze­ma­ło. Dzie­wi­czy szma­ragd wełn41 wy­da­wał się
ciem­niej­szy, ja­ko zwar­ty w ma­sie i nie pod­ry­wa­ny wia­trem. Od cza­su do cza­su le­ni­wy od­ruch roz­to­czy wspi­nał
się plusz­czą­cą piesz­czo­tą na brzeż­ne za­ło­my i spłu­kaw­szy
ska­ły, po­wra­cał bez­wład­nie w ło­ży­sko. Cza­sem skrzy­dla­ta
flo­ty­la ba­rek, pió­ro­lek­kich ło­dzi, wy­mknę­ła się z uwię­zi
por­to­wej i po­wie­wa­jąc ko­sze­ni­lo­wą42 ban­de­rą, su­nę­ła
chy­żo po ła­god­nej fa­li. Cza­sem na ho­ry­zon­cie prze­wi­nął się
smu­kły jacht spa­ce­ro­wy i scze­zał w da­li, wlo­kąc za so­bą
dłu­gi cy­lin­der dy­mu...





I przy­stań zdrę­twia­ła w skwa­rze po­łu­dnia. Usta­ła pra­ca
w do­kach, za­mil­kły gwiz­dy świ­sta­wek, zwi­nę­ły skrzy­dła
pa­ro­we al­ba­tro­sy i ci­cho, opróż­nio­ne, sta­ły na ko­twi­cach.






Gdzie­nie­gdzie za­błą­kał się na po­kła­dzie ogo­rza­ły od
wia­trów maj­tek i siadł­szy na zwo­ju lin, nu­cił nie­śmier­tel­ną
Pa­lo­mę. — Gdzie­nie­gdzie prze­su­nął się jak cień wśród
czar­nych ka­dłu­bów pi­lot por­to­wy i uwią­zaw­szy łód­kę
łań­cu­chem u brze­gu, zni­kał w cze­lu­ściach ha­li wcho­do­wej...





Zresz­tą sen­ność i spo­kój. Go­dzi­na po­po­łu­dnio­we­go
wcza­su43...





Cof­ną­łem roz­ma­rzo­ne słod­kim le­ni­stwem oczy z li­nii
mo­rza i za­trzy­ma­łem na naj­bliż­szym oto­cze­niu pod ta­ra­sem. Prze­su­wa­łem się z lu­bo­ścią po je­dwa­bi­stych pier­siach
róż, śli­zga­łem lek­ko po kwie­ci­stych ga­łąz­kach ma­gno­lii,
po­ma­rańcz, błą­dzi­łem w my­śli roz­ko­cha­ną dło­nią po smu­kłej ki­bi­ci44 tuj.





— Roz­kosz­nie u cie­bie, Ry­szar­dzie. Miesz­kasz jak król.
Nie chce mi się stąd ru­szać. Tu wszyst­ko upa­ja, cza­ru­je.





Uśmiech­nął się za­do­wo­lo­ny pod cien­kim kru­czym wą­sem.





— Po­do­ba ci się? To do­brze. Istot­nie nie­złe miesz­kan­ko
na la­to.





Mó­wił po­wo­li, po­dob­nie jak ja znu­żo­ny upa­łem po­ry
po­obied­nej.





Ba­wi­łem45 u nie­go w go­ści­nie od ty­go­dnia, od­wie­dziw­szy
po wie­lu la­tach nie­wi­dze­nia się. Ry­szard Nor­ski był mym
da­le­kim ku­zy­nem i ko­le­gą szkol­nym. Po ukoń­cze­niu li­ceum dro­gi na­sze ro­ze­szły się. Od­no­wi­li­śmy sto­sun­ki ja­ko
męż­czyź­ni doj­rza­li. Ry­szard był wte­dy już wdow­cem. Nie­gdyś zna­łem go dość do­brze. Am­bit­ny do sza­leń­stwa,
w przy­stę­pie za­zdro­ści umiał być strasz­ny. Pa­mię­tam, gdy
raz je­den z ko­le­gów opi­sał wio­snę pięk­niej od nie­go, wy­mie­rzył mu po­li­czek i w wy­wią­za­nej stąd bit­ce cięż­ko go
zra­nił.





Szcze­gól­nie wy­gó­ro­wa­ną by­ła am­bi­cja Ry­szar­da na
punk­cie sła­wy li­te­rac­kiej. Już na szkol­nej ła­wie ma­rzył
o roz­gło­sie wiel­kie­go pi­sa­rza. Czy urosz­cze­nia je­go mia­ły
ja­ką ra­cjo­nal­ną pod­sta­wę, ja­ko nie­kom­pe­tent­ny po­wie­dzieć
nie mo­gę. Po­dob­no nie był bez ta­len­tu. Zresz­tą nie śle­dzi­łem po­stę­pów je­go na tym po­lu, od­da­ny mym za­wo­do­wym
pra­com. Tyl­ko od cza­su do cza­su sły­sza­łem od zna­jo­mych,
że pi­sze i wy­da­je.





Po­tem oże­nił się bo­ga­to i po­dob­no szczę­śli­wie.





Pa­ni Ró­ża Nor­ska na­le­ża­ła w swo­im cza­sie do pięk­no­ści sto­li­cy; o wzglę­dy jej ubie­ga­ła się naj­świet­niej­sza mło­dzież w kra­ju. Po­siadł ją Ry­szard. Czy wy­szła z mi­ło­ści,
nie wia­do­mo. Cho­dzi­ły wer­sje o ser­decz­nym sto­sun­ku,
któ­ry miał ją łą­czyć przed mał­żeń­stwem z pew­nym mło­dym po­etą, po­dob­no na­wet przy­ja­cie­lem Nor­skie­go. Dla­cze­go od­da­ła rę­kę in­ne­mu, po dziś dzień jest dla mnie za­gad­ką. Mo­że tam­ten był zbyt dum­ny, by po­jąć za żo­nę bo­ga­tą Ró­żę z Wroc­kich, mo­że ona po­sta­no­wi­ła o je­go lo­sie
ina­czej. Spra­wy mi nie zna­ne, już daw­no za­snu­te prze­szło­ścią. Mó­wią, że by­ła ko­bie­tą eks­cen­trycz­ną i rzą­dzi­ły nią
chwi­le. Zo­sta­ła żo­ną Ry­szar­da.





Znacz­ny ma­ją­tek, któ­ry mu wnio­sła za so­bą, po­zwa­lał
Nor­skie­mu na ży­cie wy­staw­ne, bez tro­ski.





Po­dró­żo­wał du­żo, je­sie­nie i zi­my spę­dzał sta­le na po­łu­dniu. Pa­ni Ró­ża, od­umie­ra­jąc go, zo­sta­wi­ła mu w spad­ku
syn­ka Ada­sia i wiel­ką for­tu­nę.





Od­na­la­złem go po pięt­na­stu la­tach męż­czy­zną w si­le
wie­ku, ro­słym i tę­go zbu­do­wa­nym. Lu­bia­łem go i z przy­jem­no­ścią za­je­cha­łem doń na czas dłuż­szy. Łą­czy­ło mnie
z nim za­mi­ło­wa­nie do pięk­na i wy­twor­ne­go try­bu ży­cia,
przy­nę­ca­ło wca­le46 wy­so­kie po­ję­cie o je­go in­te­li­gen­cji i po­zio­mie umy­sło­wym. Po­za tym był ko­le­gą lat mło­dych i da­le­kim ku­zy­nem. Być mo­że ka­za­ło mi za­wi­tać w je­go pro­gi
jesz­cze i coś in­ne­go, cze­go okre­ślić nie umiem, ja­kaś si­ła
przy­cią­ga­ją­ca nie­świa­do­mie z da­li, szcze­gól­ny przy­pa­dek,
nie wiem...





Przy­tknął do so­czy­stych pą­so­wych warg czar­kę z czar­ną
ka­wą i wy­chy­liw­szy do po­ło­wy, wy­jął ze srebr­ne­go puz­dra47
świe­że cy­ga­ro.





— Gdzie po­dział się Adaś? — za­py­ta­łem, przy­po­mi­na­jąc
so­bie chłop­ca, któ­ry przed chwi­lą jesz­cze gło­śno swy­wo­lił
do­oko­ła ga­zo­nu48.





— Pew­nie zno­wu ko­ło al­ta­ny.





I pod­nió­sł­szy się z fo­te­lu, za­wo­łał dość ostro na sy­na.

W tej sa­mej nie­mal chwi­li wy­padł z bocz­nej ścież­ki i sta­nął na stop­niach ta­ra­su szczu­pły, dzie­się­cio­let­ni chłop­czyk
o ja­snych, na ra­mio­na spa­da­ją­cych kę­dzio­rach. Czar­ne,
smut­ne oczy dziec­ka z pew­nym lę­kiem spo­czę­ły na twa­rzy
oj­ca.





— Gdzie by­łeś!? Dla­cze­go kry­jesz się cią­gle po ką­tach?





— By­łem w al­ta­nie, ta­tu­siu, czy­ta­łem książ­kę.





— Dla­cze­go tam wiecz­nie za­glą­dasz? Ty­le ci już ra­zy
mó­wi­łem, że­byś się ba­wił tu, na słoń­cu. Nie­po­słusz­ny je­steś, Ada­siu.





Bla­dą, ner­wo­wą twarz chłop­ca omro­czył cień ża­lu. Ci­cho po­ca­ło­wał oj­ca w rę­kę i od­szedł w głąb do­mu...





— Wła­ści­wie nie ro­zu­miem, dla­cze­go mu za­bra­niasz
prze­by­wać w al­ta­nie? — za­py­ta­łem po krót­kim mil­cze­niu. — Chłod­nik49 jest bar­dzo przy­jem­ny, zwłasz­cza przy
dzi­siej­szym upa­le.





— Bo­ję się, czy wła­śnie tam nie bę­dzie dlań za chłod­no.
W tym ką­cie pod mu­rem jest uta­jo­na wil­goć. A on, jak ci
wia­do­mo, dość wraż­li­wy na po­dob­ne rze­czy.





Mó­wił spiesz­nie, nie pa­trząc na mnie, wi­docz­nie nie­za­do­wo­lo­ny z mej in­ter­wen­cji. Za­uwa­żyw­szy je­go roz­draż­nie­nie da­łem po­kój i zmie­ni­łem te­mat. Za­czę­li­śmy roz­pra­wiać o li­te­ra­tu­rze, o jej naj­now­szych prą­dach i wpły­wach
za­gra­ni­cy. Ry­szard oży­wił się i ze swa­dą wta­jem­ni­czał mnie
w ob­ja­wy li­te­rac­kie ostat­niej do­by, nie omiesz­ku­jąc wspo­mnieć i o so­bie. W koń­cu za­pro­po­no­wał mi, czy bym nie
ze­chciał po­słu­chać kil­ku je­go utwo­rów. Przy­sta­łem z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią. Za chwi­lę wy­niósł z po­ko­ju wiąz­kę
rę­ko­pi­sów i za­czął czy­tać.





By­ły wier­sze. Wpraw­dzie znaw­cą nie je­stem, lecz nie­gdyś czy­ta­łem du­żo i od­czu­wam po­ezję dość sil­nie. Utwo­ry
Ry­szar­da zro­bi­ły na mnie szcze­gól­ne wra­że­nie. For­ma by­ła
bez za­rzu­tu. Wzo­ro­we sek­sty­ny to­czy­ły się gład­ko, ryt­micz­nie. Treść by­ła prze­waż­nie my­ślo­wa. Rzecz jed­nak szcze­gól­na: zda­ło mi się, że po­dob­ne wąt­ki już gdzieś raz sły­sza­łem.





Po­ema­ty Ry­szar­da wy­glą­da­ły jak­by ciąg dal­szy, kon­se­kwent­ne roz­wi­nię­cie mo­ty­wów daw­niej mi gdzieś zna­nych. Nie by­ło to to sa­mo, lecz jak­by sty­lo­we prze­dłu­że­nie.





Tak, na­le­ża­ło­by się spo­dzie­wać, two­rzyć bę­dzie ktoś,
któ­re­go daw­niej gdzieś czy­ta­łem. Lecz by­ła mię­dzy ty­mi
dwo­ma ludź­mi za­sad­ni­cza róż­ni­ca: tam­ten, któ­re­go na­zwi­ska nie mo­głem so­bie na ra­zie przy­po­mnieć, pi­sał ser­cem
i stąd je­go li­ry­ka re­flek­syj­na wzru­sza­ła; utwo­ry Ry­szar­da
na­to­miast lśni­ły jak bry­lan­to­wa klin­ga bla­skiem zim­nym,
lo­do­wo-skrzą­cym; wia­ło od nich wy­twor­nym chło­dem. To
był cał­kiem in­ny czło­wiek. — Lecz kto był tam­ten dru­gi?





Chęć przy­po­mnie­nia so­bie by­ła tak sil­ną, że mi­mo wo­li
prze­sta­łem słu­chać z uwa­gą Ry­szar­da i wy­tę­ży­łem ca­łą
pa­mięć w po­szu­ki­wa­niu zgu­bio­ne­go na­zwi­ska. Na­gle za­bły­sło mi na mgli­stym ekra­nie prze­szło­ści czer­wo­ny­mi gło­ska­mi: Sta­ni­sław Pran­do­ta.


Tak! To on!





Wy­nu­rze­nie się te­go na­zwi­ska z mro­ków za­po­mnie­nia
wstrzą­snę­ło mną do głę­bi, na­wo­dząc na myśl je­go przed­wcze­sną śmierć.





Pran­do­tę po­zna­łem nie­gdyś oso­bi­ście za po­śred­nic­twem
Ry­szar­da, z któ­rym łą­czy­ły go rze­ko­mo sto­sun­ki przy­ja­zne. Sub­tel­ny, pe­łen wy­so­kiej kul­tu­ry umysł mło­dzień­ca
za­dzi­wiał mnie już wte­dy i ka­zał ro­ko­wać pięk­ne na­dzie­je.
Umiał prze­dziw­nie po­go­dzić skłon­ność do re­flek­sji fi­lo­zo­ficz­nej z głę­bo­ką, ser­decz­ną uczu­cio­wo­ścią, któ­ra prze­glą­da­ła z oczu prze­po­jo­nych ci­chą me­lan­cho­lią.





Po raz ostat­ni wi­dzia­łem go przed la­ty u Ry­szar­da
w dzień me­go roz­sta­nia z ku­zy­nem. Po­tem nie spo­tka­li­śmy
się już wię­cej w ży­ciu. Przed mie­sią­cem miał za­to­nąć pod­czas bu­rzy na „Ja­skół­ce”, pa­row­cu, któ­rym od­by­wał po­dróż ku brze­gom Po­łu­dnio­wej Ame­ry­ki. W li­ście pa­sa­że­rów, po­zo­sta­wio­nej przez ka­pi­ta­na stat­ku w por­cie, umiesz­czo­no na cze­le je­go na­zwi­sko. Wpraw­dzie, jak do­no­si­ły
póź­niej dzien­ni­ki, pa­rę osób nie zgło­si­ło się w po­rę na
po­kład od­jeż­dża­ją­cej „Ja­skół­ki”, lecz na­zwisk nie po­da­no.
W każ­dym ra­zie od­tąd nikt ni­g­dzie Pran­do­ty nie wi­dział.
Bar­dzo te­dy praw­do­po­dob­nym, pra­wie pew­nym by­ło przy­pusz­cze­nie, że zgi­nął na mo­rzu pod­czas na­wał­ni­cy. Tak też
zgod­nie po­wta­rza­ły wszyst­kie pi­sma.





Zgi­nął mło­do, wzbu­dza­jąc po­wszech­ny żal u tych, co
umie­li oce­nić tkwią­ce w je­go po­cząt­ko­wych utwo­rach za­rod­ki pierw­szo­rzęd­ne­go ta­len­tu.





Sam nie wiem, jak się sta­ło, że o tym tra­gicz­nym zgo­nie do­tąd z Ry­szar­dem nie za­mie­ni­łem ani sło­wa. A prze­cież od nie­go po­wi­nie­nem był usły­szeć nie­jed­no o Pran­do­cie, zwłasz­cza że wsia­dał na sta­tek wła­śnie w tu­tej­szym
por­cie za byt­no­ści Nor­skie­go.





Ko­rzy­sta­jąc te­dy z krót­kiej prze­rwy w czy­ta­niu, zwró­ci­łem się do Ry­szar­da z py­ta­niem:





— Kie­dy wi­dzia­łeś się z Pran­do­tą po raz ostat­ni? Czy
nie wkrót­ce przed ka­ta­stro­fą? Po­dob­no od­bi­jał od tu­tej­sze­go brze­gu?





Nor­ski ode­rwał gwał­tow­nie oczy od rę­ko­pi­su i wle­pił
je we mnie ze szcze­gól­nym wy­ra­zem. Py­ta­nie wi­docz­nie
za­sko­czy­ło go znie­nac­ka i w pierw­szej chwi­li nie zro­zu­miał, skąd się wzię­ło. Lecz nie­ba­wem znać50 zo­rien­to­wał się
i wte­dy na mo­ment po­ja­wi­ły się na tej mar­mu­ro­wej twa­rzy ja­kieś dziw­ne, za­gad­ko­we bły­ski. Co mia­ły ozna­czać te
dzi­kie li­nie sfał­do­wa­nych na­gle mię­śni, ja­kie na­le­ża­ło im
pod­ło­żyć od­po­wied­ni­ki uczu­cio­we — trud­no mi by­ło okre­ślić. Lecz trwa­ło to tyl­ko przez nie­uchwyt­nie ma­łą chwi­lę;
ol­brzy­mim wy­sił­kiem wo­li opa­no­wał się i wró­cił do zwy­kłej nie­prze­nik­nio­no­ści. — Przy­bladł tyl­ko nie­co i smut­no od­parł:





— Tak. Do­mysł twój traf­ny. Istot­nie, od­wie­dził mnie
przed od­jaz­dem. Na­wet...





Prze­rwał, jak­by na­my­śla­jąc się, czy na­le­ży do­koń­czyć
w za­czę­tym sen­sie. — Lecz wkrót­ce wa­ha­nie ustą­pi­ło i nie­mal wy­zy­wa­ją­co od­po­wie­dział:





— Na­wet, nie uwie­rzysz... wpadł tu­taj na go­dzi­nę przed
wstą­pie­niem na sta­tek. Zje­dli­śmy obaj lek­ki obiad, po
czym od­pro­wa­dzi­łem go do por­tu. Bied­ny chło­pak! Tak
mu by­ło do twa­rzy w ma­łym sza­fi­ro­wym ke­pi51, któ­re wło­żył fan­ta­zyj­nie do po­dró­ży.





Ostat­nie sło­wa brzmia­ły tro­chę dziw­nie. Chy­ba pięk­ne
ke­pi nie sta­no­wi­ło na­czel­nej ozdo­by Pran­do­ty. To­też nie
mo­głem wstrzy­mać się od pod­kre­śle­nia te­go, o co cho­dzi­ło.





— Stra­ta nie­po­we­to­wa­na. Je­stem naj­głę­biej prze­ko­na­ny, że w tym ja­sno­okim, do­brym dziec­ku pew­ne­go dnia
ob­ja­wił­by się pierw­szo­rzęd­ny li­ryk. Co za ser­decz­ność, co
za prze­past­ność uczu­cia!





W oczach Ry­szar­da tla­ły ja­kieś żół­te świa­tła.





Gdy spo­strzegł, że mu się przy­pa­tru­ję, przy­mknął lek­ko
po­wie­ki i wy­pusz­cza­jąc gę­sty kłąb dy­mu, wy­ce­dził spo­koj­nie:





— Być mo­że. Zda­je mi się jed­nak, że prze­sa­dzasz. Cho­ciaż był mo­im dru­hem od ser­ca, ni­g­dy zbyt wy­so­ko nie
sta­wia­łem je­go ta­len­tu. Był tro­chę za sen­ty­men­tal­ny. Czy
nie miał­byś ocho­ty przejść się tro­chę przed za­cho­dem po
pla­ży? Po­ra prze­cud­na. Do ko­la­cji ma­my jesz­cze spo­ro
cza­su.





Do­koń­czył cy­ga­ra i strzą­snąw­szy reszt­ki po­pio­łu, rzu­cił
nie­do­ga­rek52 do per­ło­we­go wnę­trza musz­li.





Przy­kro do­tknię­ty, uda­łem prze­cież, że wszyst­ko w po­rząd­ku, i z wy­szu­ka­ną ocho­tą pod­nio­słem się z nim do
wyj­ścia.





Gdy wró­ci­li­śmy pod wie­czór do do­mu, był w naj­lep­szym
hu­mo­rze i pod­czas wie­cze­rzy nie­ustan­nie żar­to­wał z Ada­sia. A jed­nak za­uwa­ży­łem, że od cza­su do cza­su cień prze­lot­ny prze­su­nął się po je­go pięk­nej, mę­skiej twa­rzy i pa­rę
ra­zy po­chwy­ci­łem wzrok, spo­czy­wa­ją­cy na mnie ze szcze­gól­ną uwa­gą.






Od owe­go po­po­łu­dnia mi­nę­ło pa­rę ty­go­dni.





Na po­zór nic się nie zmie­ni­ło w mym sto­sun­ku do Ry­szar­da, z któ­rym jak daw­niej pro­wa­dzi­łem dłu­gie roz­mo­wy,
od­by­wa­łem wspól­ne prze­chadz­ki i prze­jażdż­ki po mo­rzu.
A jed­nak czu­li­śmy obaj, że coś za­szło, że ja­kiś cień padł
kli­nem po­mię­dzy nas i roz­dzie­la co­raz sil­niej. Czu­jąc to,
wła­ści­wie na­le­ża­ło mi po­że­gnać go i opu­ścić wil­lę. Je­że­li
te­go nie uczy­ni­łem, to chy­ba dzię­ki spe­cjal­ne­mu zwar­ciu
się z tym czło­wie­kiem, któ­ry od dłuż­sze­go cza­su był dla
mnie za­gad­ką trud­ną do roz­wią­za­nia.





I je­mu wi­docz­nie cią­ży­ła mo­ja obec­ność we wil­li, lu­bo53
usil­nie sta­rał się za­ma­sko­wać wszel­ki ślad nie­chę­ci. A jed­nak wi­dzia­łem to do­brze z wy­ra­zu twa­rzy, rzu­tów oczu,
z roz­mów pro­wa­dzo­nych w spo­sób wy­mu­szo­ny i ostroż­ny. — W ogó­le Nor­ski spo­sęp­niał i zmie­nił się w tych
ostat­nich cza­sach bar­dzo. Czę­sto się za­my­ślał nad czymś
głę­bo­ko, na py­ta­nia od­po­wia­dał nie­chęt­nie, uni­kał sta­le
pew­nych te­ma­tów; i tak od pa­mięt­ne­go dnia nie mó­wi­li­śmy ani ra­zu o śp. Pran­do­cie. Po­dob­nie nie po­ru­szy­li­śmy
od­tąd zgo­ła kwe­stii li­te­rac­kich; gdy przy­pad­kiem zwra­ca­łem kon­wer­sa­cję na zmie­rza­ją­ce ku te­mu to­ry, zręcz­nie
prze­cho­dził do rze­czy luź­nie tyl­ko z li­te­ra­tu­rą zwią­za­nych,
po czym od­da­lał się skwa­pli­wie54 co­raz to bar­dziej od draż­li­we­go punk­tu.





Zresz­tą ba­nal­ność na­szych dia­lo­gów we­to­wa­ła55 mi wspa­nia­ła bi­blio­te­ka go­spo­da­rza, któ­ra w każ­dej po­rze sta­ła
przede mną otwo­rem. To­też ca­ły­mi go­dzi­na­mi, zwłasz­cza
ra­no, za­ta­pia­łem się w lek­tu­rę.





Jed­nak rzecz dziw­na: wśród po­etów do­by ostat­niej, re­pre­zen­to­wa­nych tu­taj wca­le po­kaź­nie, nie mo­głem zna­leźć
ani jed­ne­go to­mi­ku Pran­do­ty. Mi­mo to, nie chcąc roz­draż­niać Ry­szar­da, nie zwró­ci­łem na to uwa­gi.





Wśród te­go po­czą­łem ule­gać ja­kimś spe­cjal­nym zmia­nom, z któ­rych zra­zu sam so­bie spra­wy nie zda­wa­łem,
gdyś prze­ja­wia­ły się w spo­sób ra­czej ze­wnętrz­ny. Ry­szard,
prze­ciw­nie, za­uwa­żył, że coś się ze mną dzie­je, i to,
rzecz szcze­gól­na, z pew­nym nie­za­do­wo­le­niem, a na­wet
oba­wą.





Wi­docz­nie coś go we mnie ude­rzy­ło. Pa­rę ra­zy bacz­nie
śle­dził mą ge­sty­ku­la­cję dość oży­wio­ną pod­czas roz­trzą­sa­nia
zaj­mu­ją­ce­go te­ma­tu i wte­dy uj­rza­łem na je­go twa­rzy wy­raz zdu­mie­nia, po­łą­czo­ny z od­cie­niem nie­po­ko­ju. Na ra­zie
jed­nak nie zro­bił mi pod tym wzglę­dem żad­nej uwa­gi. Po­wo­do­wa­ny cie­ka­wo­ścią, po­sta­no­wi­łem go ko­niecz­nie o to za­gad­nąć.





Nie­ba­wem nada­rzy­ła się do­god­na spo­sob­ność.





By­ło ra­no, po śnia­da­niu. Obaj w lek­kich do­mo­wych
stro­jach sie­dzie­li­śmy na we­ran­dzie. Ry­szard czy­tał ja­kąś
książ­kę, gdy ja spo­glą­da­łem na mo­rze, tro­chę w tej chwi­li
nie­spo­koj­ne. Na­raz56 zwró­ci­ły mą uwa­gę szy­bu­ją­ce tam i na
po­wrót me­wy. Oto nie­spo­dzia­nie wy­od­ręb­ni­ła się jed­na
gro­ma­da i ukształ­to­wa­ła w sze­ro­kie bia­łe ko­ło, przez któ­re
po­zo­sta­łe po­czę­ły prze­fru­wać dłu­gim łań­cu­chem. Wi­dok
był tak nie­zwy­kły, że prze­ry­wa­jąc Nor­skie­mu czy­ta­nie,
wska­za­łem rę­ką nie­bo.





Ten wpraw­dzie spoj­rzał w tę stro­nę, lecz mi­mo wo­li
rzu­cił rów­no­cze­śnie okiem na mnie i dziw­nie zmie­nio­nym
gło­sem za­py­tał:





— Co ty ro­bisz?





Na ra­zie nie zro­zu­mia­łem go. Istot­nie nie ro­bi­łem nic
nad­zwy­czaj­ne­go. Pod­nio­słem się tyl­ko lek­ko na pal­cach
i wy­cią­gną­łem rę­ką w dal.





— Jak to co? Wska­zu­ję na me­wy.





— No tak, tak, za­pew­ne. Ale czy­nisz to w ta­ki spo­sób,
że miał­bym ocho­tę po­wie­dzieć, iż gest ten jest ci ob­cy.





— Czy za­uwa­ży­łeś coś po­dob­ne­go u mnie do­pie­ro dziś
po raz pierw­szy?





Nor­ski zwłó­czył z od­po­wie­dzią. Wresz­cie rzekł ni­by obo­jęt­nie:





— Przy­znam ci się, że rze­czy­wi­ście już od dłuż­sze­go
cza­su do­strze­gam dzi­wacz­ną zmia­nę w twych ru­chach.
Mam wra­że­nie, że ge­sty, któ­re wy­ko­nu­jesz, to nie te daw­ne, two­je, do ja­kich przy­wy­kłem, lecz ja­kieś ob­ce, skądś
prze­ję­te; jak gdy­by ktoś dru­gi kie­ro­wał ni­mi, usa­do­wiw­szy się w twym wnę­trzu. Wy­glą­dasz na ak­to­ra, któ­ry ge­nial­nie wżył się w cu­dzą mi­mi­kę.





— Rzecz szcze­gól­na.





I mi­mo­wol­nie ob­ró­ci­łem się ku lu­stru i przy­pa­try­wa­łem się so­bie uważ­nie.





— Je­śli się jed­nak istot­nie nie my­lisz, bądź pew­ny, że
ro­bię to bez­wied­nie, od­ru­cho­wo.





— A jed­nak ja­kaś przy­czy­na być mu­si...





Nor­ski ba­daw­czo pa­trzył mi w oczy.





— Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści. Praw­dę mó­wiąc, zja­wi­sko za­ob­ser­wo­wa­ne przez cie­bie na mo­jej oso­bie, któ­re na­zwał­bym „kse­no­mi­mią57”, nie jest mi ob­cym. Śle­dzi­łem je
u pa­ru osób na kli­ni­ce w ob­ser­wa­to­rium psy­cho­lo­gicz­nym.
Moż­na tu w ogó­le po­sta­wić dwie hi­po­te­zy. Kse­no­mi­mia
mo­że wy­pły­wać z pro­ste­go za­pa­trze­nia się na dru­gie­go,
ja­ko na wzór, i w tej for­mie wy­stę­pu­je bar­dzo czę­sto
u dzie­ci, gdy zmysł na­śla­dow­nic­twa jest tak sil­nie roz­wi­nię­ty, że ru­chy na­by­te tą dro­gą utrwa­la­ją się w póź­niej­szym ży­ciu. Oczy­wi­ście w na­szym wy­pad­ku nie ma o tym
mo­wy. Zmie­nio­ne ru­chy mo­je, o ileś mógł za­uwa­żyć, nie
na­śla­du­ją ni cie­bie, ni Ada­sia, a zresz­tą z ni­kim tu­taj od
cza­su, jak przy­by­łem, nie po­zo­sta­ję w ko­niecz­nej do te­go
bli­skiej stycz­no­ści.





— Tak, to ja­sne. Rze­czy­wi­ście to nie są ru­chy ani mo­je,
ani ma­łe­go. Przez cie­bie prze­ma­wia ktoś in­ny.





— Po­zo­sta­je więc dru­ga ewen­tu­al­ność.





— Mia­no­wi­cie?





Ry­szard oka­zy­wał wy­so­kie za­cie­ka­wie­nie.





— Naj­praw­do­po­dob­niej wcho­dzi tu w grę pod­świa­do­me dzia­ła­nie te­le­pa­tii.





— Jak to ro­zu­miesz? Czyż­byś przy­pusz­czał, że ktoś
wpły­wa na cie­bie w ten spo­sób, że ka­że ci wy­ko­ny­wać
ru­chy na­le­żą­ce do oso­by trze­ciej lub na­wet do sa­me­go nadaw­cy? A mo­że są to ge­sty prze­zeń tyl­ko po­my­śla­ne, czy­sto ima­gi­na­cyj­ne?





— Nie­zu­peł­nie, lu­bo je­steś bli­skim mej hi­po­te­zy. Za­sad­ni­cza róż­ni­ca mię­dzy na­mi po­le­ga na tym, że ty 
pusz­czasz dzia­ła­nie wprost świa­do­me, przed­się­wzię­te
w pew­nym ce­lu, gdy ja, prze­ciw­nie, są­dzę, iż ma­my tu
do czy­nie­nia z wpły­wem naj­zu­peł­niej nie­świa­do­mym. Co
wię­cej, je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­ny, że mój nadaw­ca za­prze­stał­by chęt­nie swych bez­wied­nych eks­pe­ry­men­tów,
gdy­by wie­dział, ja­kie mo­gą po­cią­gnąć za so­bą na­stęp­stwa.





— Wy­bacz, lecz nie ro­zu­miem. Jak to? Prze­cież są­dzę,
że przy te­le­pa­tii ko­niecz­nym jest świa­do­me sie­bie i okre­ślo­ne pod wzglę­dem kie­run­ku wy­tę­że­nie wo­li czy my­śli. —
Na­da­ją­cy mu­si wie­dzieć, na ko­go dzia­ła.





— Nie­ko­niecz­nie.





— W ta­kim ra­zie mo­że prze­jąć de­pe­szę kto­kol­wiek.





— Sta­now­czo nie. Nie ule­ga bo­wiem wąt­pli­wo­ści, że
mię­dzy obu stro­na­mi wy­twa­rza się uprzed­nio sto­su­nek
bliż­szy uwa­run­ko­wa­ny ob­co­wa­niem, uczu­cia­mi, wspól­no­ścią my­śli, prze­żyć. Stąd to nic dziw­ne­go, że nie­jed­no­krot­nie, bo już przed­tem, uto­ro­wał so­bie dro­gę po­dat­ną do prze­pro­wa­dze­nia ope­ra­cji.





— Jak więc wy­obra­żasz so­bie dzia­ła­nie te­le­pa­tii w na­szym wzglę­dzie w two­im wy­pad­ku?





— Bar­dzo pro­sto. Oto pew­ne in­dy­wi­du­um my­śli o kimś
od dłuż­sze­go cza­su w spo­sób nie­zmier­nie in­ten­syw­ny; ów
ktoś wy­peł­nia nie­mal zu­peł­nie je­go wid­no­krąg my­ślo­wy,
wże­ra­jąc się nie­po­dziel­nie w je­go du­cho­wą dzie­dzi­nę. Roz­wa­ża się głę­bo­ko je­go mo­wę, ru­chy, fi­zjo­gno­mię58, sło­wem,
ca­łą isto­tę, po­zwa­la się opę­tać ca­łą jaź­nią. — Przy­pu­ść­my
te­raz, że ową oso­bę, któ­ra tak wszech­wład­nie opa­no­wa­ła
da­ne­go osob­ni­ka, zna jesz­cze ktoś dru­gi — ktoś po­zo­sta­ją­cy z opę­ta­nym w bli­skich sto­sun­kach — a sta­nie­my tuż
przed pro­giem ta­jem­ni­czej dzie­dzi­ny te­le­pa­tii. Opę­ta­nie
my­ślo­we za­cznie się z wol­na, bez świa­do­me­go przy­czy­nie­nia się nadaw­cy, prze­no­sić na dru­gie­go osob­ni­ka i uze­wnętrz­niać, np. w na­śla­do­wa­niu ge­stów za­my­ślo­ne­go in­dy­wi­du­um.





Prze­sta­łem na chwi­lę, tro­chę znu­żo­ny wy­sił­kiem po­rząd­ko­wa­nia mych wy­wo­dów, i spoj­rza­łem na Nor­skie­go.





Wi­docz­nie sło­wa mo­je po­dzia­ła­ły nań sil­nie, bo oparł
za­chmu­rzo­ne na­gle czo­ło na dło­ni i utkwił za­my­ślo­ny
wzrok w zie­mię. Po chwi­li wa­ha­nia za­py­tał nie­pew­nie:





— Lecz owo prze­ję­cie się ob­cą jaź­nią mu­si mieć w ta­kim ra­zie sil­ne za­bar­wie­nie uczu­cio­we? Ina­czej nie da się
wy­tłu­ma­czyć ta je­go in­ten­syw­ność.





— Za­pew­ne. Te­le­pa­tia dzia­ła naj­spraw­niej tam, gdzie
wcho­dzi w grę uczu­cie.





— Czy masz na my­śli mi­łość?





— Nie­ko­niecz­nie. Są­dzę, że po­tęż­ne wy­wie­rać mu­si
skut­ki też uczu­cie stra­chu lub gro­zy zwią­za­ne z za­my­ślo­ną
jaź­nią. Tak np., przy­pusz­czam, mo­gą dzia­łać te­le­pa­tycz­nie
nie­któ­rzy zbrod­nia­rze. My­śli ich, krą­żą­ce usta­wicz­nie ko­ło
nie­szczę­snej ofia­ry, dzia­ła­ją praw­do­po­dob­nie jak moc­ne,
ja­do­wi­te wy­zie­wy i prze­pa­ja­ją so­bą oto­cze­nie, kłę­biąc się
w dzi­kich jak wę­żo­wi­sko skrę­tach. — Okrop­ne są my­śli
zbrod­nia­rzy! W ten spo­sób zda­rzyć się mo­że, że mor­der­ca,
wpły­wa­jąc te­le­pa­tycz­nie na in­nych, pew­ne­go dnia uj­rzy
w ich ru­chach ofia­rę rąk wła­snych.





Ry­szard tru­pio bla­dy wpa­try­wał się we mnie błęd­nym
wzro­kiem.





— To by­ła­by strasz­na ze­msta, pie­kiel­na ze­msta!...





— Tak, tak... Do­brześ to okre­ślił. To by by­ła ze­msta
umar­łych... bez ich oso­bi­ste­go wda­wa­nia się. Istot­nie, moc­ne być mu­szą my­śli opę­ta­nych i dzia­ła­ją po­tęż­nie. I tu
w ca­łej gro­zie od­sła­nia­ją się ot­chła­nie na­tu­ry, świad­czą­ce
w zna­kach nie­sa­mo­wi­tych, jak okrop­ną jest du­sza czło­wie­ka.





Gdy do­ma­wia­łem tych słów, Nor­ski szyb­ko pod­szedł
ku oknu we­ran­dy i sil­nie pchnął je na ogród. Z ze­wnątrz
wpadł sło­ny wy­ziew mo­rza zmie­sza­ny z wo­nią kwia­tów
i orzeź­wił nam czo­ła.





— Tro­chę tu­taj dusz­no — za­uwa­żył. — Mo­że zej­dzie­my mię­dzy klom­by.





— Ow­szem.





Ze­szli­śmy.





Ra­nek był par­ny, po­chmur­ny. Sza­ry blask roz­le­wał się
po świe­cie i nada­wał wszyst­kie­mu ni­ja­ki wy­raz obo­jęt­no­ści.





By­ło nam cięż­ko. Kro­ki na­sze dźwi­ga­ły się po­wo­li,
ospa­le, za­pusz­cza­jąc się w krę­te ale­je eu­ka­lip­tu­sów, okrą­ża­jąc dzi­wacz­nie po­wy­gi­na­ne de­se­nie grzą­dek z kwia­ta­mi.





Pa­rę ra­zy prze­je­chał obok nas Adaś z swy­mi ulu­bio­ny­mi tacz­ka­mi, w któ­rych wo­ził dla za­ba­wy zie­mię i pia­sek
po sze­ro­kich ścież­kach ogro­du. Za­uwa­ży­łem pew­ną re­gu­lar­ność w tych wę­drów­kach. Roz­po­czy­nał jaz­dę od pa­gór­ka,
gdzie za po­mo­cą ło­pat­ki ko­pał zie­mię i ła­do­wał na tacz­ki,
prze­jeż­dżał po­pod do­mek i zni­kał z cię­ża­rem mię­dzy krza­ka­mi bzu, na prze­ciw­nym krań­cu ogro­du, w któ­rym wzno­si­ła się al­tan­ka. Wi­docz­nie tam wy­sy­py­wał zie­mię, bo
wkrót­ce zja­wiał się z próż­ny­mi tacz­ka­mi i roz­po­czy­nał
eks­pe­dy­cję po­wtór­nie. Za­ba­wa zaj­mo­wa­ła go bar­dzo, bo
pra­wie nas nie za­cze­piał, pil­nie za­ję­ty pra­cą. Spo­strze­głem
jed­nak, jak od cza­su do cza­su śle­dził ru­chy oj­ca, któ­ry za­ka­zał mu prze­by­wać w al­ta­nie; do­pó­ki­śmy go mie­li przed
so­bą na oku, klu­czył po ścież­kach, za­le­d­wo jed­nak ob­ró­ci­li­śmy się doń ple­cy­ma, zba­czał w za­ka­za­nym kie­run­ku
i szyb­ko wy­trzą­snąw­szy za­war­tość ta­czek, wra­cał po­mię­dzy
klom­by.





Dziw­ny chło­pak — po­my­śla­łem. — Ja­kiś duch prze­ko­ry cią­gnie go do te­go ką­ta.





Lecz nie zwró­ci­łem na to uwa­gi zde­ner­wo­wa­ne­go oj­ca.
Ten tym­cza­sem, za­ję­ty w dal­szym cią­gu po­ru­szo­ną do­pie­ro
co kwe­stią, chciał ją do­pro­wa­dzić do względ­nie okre­ślo­ne­go
koń­ca.





Tro­chę chwiej­nie, si­ląc się na spo­koj­ną obo­jęt­ność, za­uwa­żył:





— Po­zo­sta­ło­by do roz­strzy­gnię­cia za­gad­nie­nie: Kto na
cie­bie dzia­ła?





— Są­dzę, że ra­czej na­le­ża­ło­by stwier­dzić toż­sa­mość
ru­chów, je­że­li tyl­ko nie są wy­two­rem fan­ta­zji na­da­ją­ce­go.
Ła­twiej bę­dzie mi od­gad­nąć, kto na mnie dzia­ła, gdy od­po­wiem na py­ta­nie: Czy­je ge­sty na­śla­du­ję?... Czy nie mógł­byś mi w tym przyjść z po­mo­cą? Spra­wa, o ile za­uwa­ży­łem,
dość cię za­ję­ła. Czy obec­ne ru­chy mo­je nie przy­po­mi­na­ją
ci ko­goś zna­jo­me­go?





Nor­ski znać nie prze­czu­wał, że kwe­stia weź­mie ta­ki
ob­rót. Py­ta­nie stro­pi­ło59 go. To­też do­pie­ro po chwi­li od­po­wie­dział, nie pa­trząc na mnie:





— Nie­ste­ty, ja ci się tu na nic nie przy­dam. Ta ge­sty­ku­la­cja jest mi zu­peł­nie ob­cą; nie wi­dzia­łem jej u ni­ko­go.





— W ta­kim ra­zie mu­sisz zre­zy­gno­wać z upra­gnio­nej
od­po­wie­dzi na za­da­ne przed­tem py­ta­nie. Nie do­wiesz się,
ko­mu po­do­ba­ło się wy­brać mnie za na­rzę­dzie swych da­le­ko­no­śnych do­świad­czeń.





Mó­wi­łem to­nem umyśl­nie żar­to­bli­wym, by go nie za­nie­po­ko­ić, i wkrót­ce ze­sze­dłem na te­mat obo­jęt­ny. On też
uznał za sto­sow­ne zmie­nić roz­mo­wę i za­czął o czym in­nym.





A jed­nak jesz­cze te­goż dnia do­wie­dzia­łem się, do ko­go
na­le­ża­ły ru­chy, któ­ry­mi tak dziw­nie prze­sią­kłem.





Sta­ło się wie­czo­rem, wkrót­ce po za­cho­dzie słoń­ca. Jak
zwy­kle po ka­wie za­pro­po­no­wał Ry­szard prze­chadz­kę nad
mo­rze. Przy­sta­łem chęt­nie i pod­czas gdy on już go­tów do
wyj­ścia cze­kał na mnie na stop­niach te­ra­su, ja za­sze­dłem
jesz­cze do po­ko­ju po za­rzut­kę, bo wie­czór za­po­wia­dał się
chłod­ny. Po chwi­li wró­ci­łem i wło­żyw­szy dość fan­ta­zyj­nie
ka­pe­lusz na gło­wę, sta­ną­łem w drzwiach wcho­do­wych60, na­cią­ga­jąc rę­ka­wicz­ki. Nor­ski na ra­zie mnie nie wi­dział, od­wró­co­ny twa­rzą ku mo­rzu. Tak mi­nę­ło w mil­cze­niu chwil kil­ka.





Wtem on, wi­docz­nie znie­cier­pli­wio­ny cze­ka­niem, od­wró­cił się, pod­niósł wzrok w stro­nę, gdzie sta­łem, i na­gle,
jak przed wid­mem, za­sła­nia­jąc się rę­ko­ma, po­chy­lił się tak
sil­nie wstecz, że omal nie sto­czył się ze scho­dów.





— Ry­szar­dzie! Co to­bie? To ja!





Pod­bie­giem i w sa­mą po­rę chwy­ci­łem go pod ra­mię.
Uspo­ko­ił się, nie spusz­cza­jąc ze mnie błęd­nych pie­kiel­nym
prze­ra­że­niem oczu, jak­by nie do­wie­rzał dźwię­ko­wi me­go
gło­su.





— Tak, to ty, praw­da. Co za prze­klę­te przy­wi­dze­nie.
Lecz ten ruch, ten twój nie­szczę­sny ruch i spo­sób za­ło­że­nia
ka­pe­lu­sza tak mi ży­wo przy­po­mniał...





— Ko­go? — pod­chwy­ci­łem z za­par­tym tchem.





— Pran­do­tę — wy­ją­kał, jak­by prze­ra­żo­ny rów­no­cze­śnie
brzmie­niem te­go na­zwi­ska, któ­re od pa­ru ty­go­dni wy­szło
po­za ob­ręb na­szych roz­mów.





I po­szli­śmy na pla­żę.

*


Na­za­jutrz mia­łem wy­je­chać. Po­byt mój u Nor­skie­go był
dlań wi­docz­nie z dniem każ­dym wzra­sta­ją­cą ka­tu­szą. To­też
gdy mu oświad­czy­łem swój za­miar, za­grał w je­go oczach
błysk na­głej ra­do­ści. Ode­tchnął. I ja opusz­cza­łem wil­lę
z ulgą w ser­cu. By­ło mi tu już od dłuż­sze­go cza­su za
dusz­no; at­mos­fe­ra zio­nę­ła ukry­tym ja­dem. Każ­da go­dzi­na
spę­dzo­na z Ry­szar­dem dzia­ła­ła na mnie ja­koś nie­po­ko­ją­co
i od­da­la­ła co­raz bar­dziej od te­go dziw­ne­go czło­wie­ka.





I on zmie­nił się bar­dzo. Po­bladł, wy­żółkł i ze­sta­rzał się
o lat kil­ka­na­ście. Tych pa­rę mie­się­cy spę­dzo­nych ra­zem
prze­kształ­ci­ło te­go ener­gicz­ne­go, twar­de­go jak stal męż­czy­znę do nie­po­zna­nia. Je­że­li mi­mo to nie roz­stał się ze
mną wcze­śniej, to zro­bił to, są­dzę, chy­ba z ja­kiejś okrop­nej
w swym tra­gi­zmie cie­ka­wo­ści rze­czy, któ­re go mia­ły
zdru­zgo­tać, po­łą­czo­nej z du­chem we­wnętrz­nej prze­ko­ry;
jak­by chciał sto­czyć ze mną ro­dzaj po­je­dyn­ku bez wy­zwa­nia, bez słów. Je­go dum­ny, mę­ski cha­rak­ter spo­strze­gł­szy,
że pod pew­nym wzglę­dem mo­gę być dlań groź­nym, po­sta­no­wił sta­wić czo­ło i wy­trwać do koń­ca.





A prze­cież mu­siał ustą­pić i ze źle ta­jo­ną ra­do­ścią ocze­ki­wał me­go ry­chłe­go wy­jaz­du. Bo gra by­ła po­nad ludz­kie
si­ły, bo wmie­sza­ły się pier­wiast­ki nie­współ­mier­ne, nie­uchwyt­ne w swej na­tu­rze i stąd nie­obli­czal­ne. Więc prze­ra­żo­ny za­czął się co­fać.





Że­gnał mnie w spo­sób wy­twor­ny, pe­łen ele­gan­cji i do­bre­go sma­ku. Już to za­wsze był es­te­tą i gen­tle­ma­nem.





Po­że­gnal­ny obiad był wspa­nia­ły. Stół for­mal­nie ugi­nał
się od ciast, pu­lar­dów61, sor­be­tów, mię­siw. Za­sta­wa sty­lo­wa
zdra­dza­ła wy­szu­ka­ny smak i głę­bo­ką kul­tu­rę pięk­na. Mia­łem wra­że­nie, że ca­ła dzi­siej­sza sztu­ka sto­so­wa­na zna­la­zła
przy tym kwia­ta­mi ubra­nym sto­le swój peł­ny, oszo­ło­mia­ją­cy bo­gac­twem i ory­gi­nal­no­ścią wy­raz.





Dla mnie clou62 uczty sta­no­wił pe­wien ro­dzaj mi­no­gów,
za któ­rym prze­pa­da­łem. Szcze­gól­nym tra­fem do­tąd ni­g­dy
ich u Nor­skie­go nie ja­dłem, cho­ciaż i on nie­gdyś był ich
za­pa­lo­nym ama­to­rem. To­też przed od­jaz­dem chcia­łem ko­niecz­nie ura­czyć się tym wy­bor­nym mię­sem, zwłasz­cza że
nada­rza­ła się po te­mu spo­sob­ność. Wła­śnie bo­wiem przy­szedł do por­tu świe­ży trans­port i w mie­ście li­te­ral­nie je
so­bie roz­chwy­ty­wa­no. Nic nie mó­wiąc Ry­szar­do­wi, ku­pi­łem pa­rę sztuk i po­le­ci­łem przy­rzą­dzić w kuch­ni w prze­ko­na­niu, te spra­wię mu tym mi­łą nie­spo­dzian­kę. Lecz ja­kież
by­ło me zdu­mie­nie, gdy Nor­ski spo­strze­gł­szy na pół­mi­sku
mo­ją ulu­bio­ną po­tra­wę, zwró­cił się do słu­żą­ce­go z za­py­ta­niem, kto ka­zał ją po­dać. Wy­ja­śni­łem spra­wę na­tych­miast,
prze­pra­sza­jąc za sa­mo­wol­ne wdzie­ra­nie się w za­kres praw
go­spo­da­rza.





— O ile so­bie przy­po­mi­nam, i ty by­łeś zwo­len­ni­kiem
mi­no­gów?





— Tak, tak... to praw­da. Lecz od pew­ne­go cza­su dzię­ki
ja­kiejś idio­syn­kra­zji63 nie mo­gę znieść ich wi­do­ku. Ale pro­szę cię bar­dzo, nie prze­szka­dzaj so­bie. Na­le­ża­ło tyl­ko zwró­cić mi uwa­gę na to, co lu­bisz, sam był­bym wy­dał od­po­wied­nie in­struk­cje. Co do mnie, po­zo­sta­ję przy mo­ich
ho­ma­rach.





I zręcz­nie chwy­cił swą bia­łą, ko­bie­cą rę­ką szczyp­ce
oka­za­łe­go kra­ba.





Tro­chę zmie­sza­ny za­bra­łem się do mi­no­gów. By­ły przy­pra­wio­ne świet­nie, peł­ne ko­rzen­nej pod­nie­ty.





Na chwi­lę za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie.





Nie­ba­wem Ry­szard skoń­czył, po­pił per­li­stą ma­de­rą64
i otarł­szy usta, za­pa­lił pa­pie­ro­sa.






Za­ję­ty zdzie­ra­niem z ry­by de­li­kat­ne­go na­skór­ka, czu­łem na so­bie je­go moc­ny wzrok: ob­ser­wo­wał mnie. Nie
pod­no­sząc oczu, wło­ży­łem świe­ży ka­wa­łek do ust i w tej
chwi­li bled­nąc, od­da­łem go z po­wro­tem na ta­lerz.





— Co to­bie?! Nie­do­brze?





Ry­szard stał tuż przy mnie i po­da­wał kie­li­szek z wi­nem.





— Po­pij!





— Dzię­ku­ję. Wiesz, mia­łem w tej chwi­li szcze­gól­ną
sen­sa­cję: zda­wa­ło mi się, że ry­ba jest za­tru­tą.





Nor­ski wbił mi pa­znok­cie w ra­mię, aż syk­ną­łem z bo­lu.





— Osza­la­łeś?! — za­py­tał ca­ły wzbu­rzo­ny.





— Ależ ro­zu­miem wy­bor­nie, że to tyl­ko pro­ste wra­że­nie i nic wię­cej; ta­kie sen­sa­cje przy­cho­dzą cza­sem ni stąd,
ni zo­wąd. Zresz­tą mi­no­gi by­ły do­sko­na­łe, bra­łem już dru­gą
por­cję. Był to mo­ment tyl­ko. Je­stem go­tów jeść da­lej.





— Nie! Ja nie po­zwo­lę. Lecz by cię upew­nić, sam spró­bu­ję.





I wziąw­szy z pół­mi­ska dru­gą po­ło­wę, po­czął jeść. Za­wsty­dzo­ny usi­ło­wa­łem pro­te­sto­wać:





— Ależ ja ci wie­rzę, Ry­szar­dzie. Nie bądź­że dziec­kiem.





Lecz Nor­ski spo­żył ry­bę do koń­ca, po czym po­now­nie
za­pa­liw­szy drżą­cą rę­ką pa­pie­ro­sa, prze­pro­sił mnie i od­szedł
do sy­pial­ni.





— Wy­bacz — rzu­cił na po­że­gna­nie — je­stem tro­chę
zde­ner­wo­wa­ny. Prze­ra­zi­łeś mnie. Ada­siu, zo­sta­niesz tym­cza­sem z pa­nem.





Istot­nie wy­glą­dał bar­dzo bla­dy.





Zo­sta­łem sam z dziec­kiem.





W ja­dal­ni by­ło par­no. Wy­zie­wy po­traw zmie­sza­ne z odu­rza­ją­cą wo­nią kwia­tów wy­two­rzy­ły at­mos­fe­rę cięż­ką i nu­żą­cą. Wzią­łem za rę­kę Ada­sia i prze­szli­śmy do bi­blio­te­ki.





Chcąc chwil pa­rę po­zo­stać w sa­mot­nym sku­pie­niu i upo­rząd­ko­wać ci­sną­ce się gwał­tem my­śli, wy­do­by­łem z gór­nej pół­ki kil­ka ilu­stro­wa­nych ksią­żek i da­łem je do oglą­da­nia chłop­cu. Ja­koż nie­ba­wem za­jął się ni­mi naj­zu­peł­niej.
Usia­dłem na sof­ce, na­prze­ciw drzwi wcho­do­wych, i za­my­śli­łem się: pod­da­wa­łem bacz­ne­mu roz­bio­ro­wi ową sen­sa­cję pod ko­niec obia­du.





Że by­ła to rze­czy­wi­ście tyl­ko sen­sa­cja, nie wąt­pi­łem
ani chwi­li. Ka­wa­łek ry­by, któ­ry mia­łem w ustach, pod
wzglę­dem sma­ku nie róż­nił się ni­czym od po­przed­nich,
któ­re spo­ży­łem prze­cież z naj­więk­szym ape­ty­tem.





Więc chy­ba au­to­su­ge­stia. Lecz ani mi wte­dy przez myśl
nie prze­szło wy­obra­że­nie tru­ci­zny, nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak przy­jąć pod­da­nie mi po­dob­nej my­śli przez Ry­szar­da. Tu przy­po­mniał mi się in­stynk­tem wy­czu­ty w tym
mo­men­cie wzrok je­go, któ­ry spo­czy­wał na mnie. Mo­że wte­dy my­ślał o tru­ciź­nie? Kto wie, mo­że mię­dzy nią a mi­no­ga­mi ist­niał pe­wien zwią­zek? To by tłu­ma­czy­ło wstręt
nie­spo­dzie­wa­ny do ulu­bio­nej nie­gdyś ry­by. Mo­że kie­dyś
w ży­ciu był świad­kiem po­dob­ne­go zda­rze­nia, któ­re mu
głę­bo­ko utkwi­ło w pa­mię­ci?...





Zmę­czo­ny, pod­nio­słem z za­du­my czo­ło i spo­tka­łem się
z czar­ny­mi jak ak­sa­mit oczy­ma dziec­ka.





Był zu­peł­nie po­dob­ny do mat­ki, któ­rą zna­łem tyl­ko
z por­tre­tu za­wie­szo­ne­go w sa­lo­nie. Szcze­gól­nie fa­scy­nu­ją­co
mu­sia­ły dzia­łać jej du­że, czar­ne oczy, peł­ne nie­wy­sło­wio­nej
sło­dy­czy i głę­bi wy­ra­zu. Po­dob­nie w kra­ju, za­nim wy­szła
za mąż, bu­dzi­ła wszę­dzie po­dziw i za­zdrość, by­ła przed­mio­tem pra­gnień wie­lu i po­wo­dem kil­ku go­rą­cych afer.
Mó­wio­no na­wet, że ową ta­jem­ni­czą nie­zna­jo­mą, któ­rej
wdzię­ki opie­wał tak wy­twor­nie w swych so­ne­tach Sta­ni­sław
Pran­do­ta, nie był nikt in­ny, tyl­ko Ró­ża z Wroc­kich, Adaś
miał te sa­me na­mięt­nie pa­lą­ce oczy i bia­łą jak ala­ba­ster
ce­rę twa­rzy, tak bar­dzo pod­no­szą­cą ich wy­raz.





Był to chło­pak nad wiek roz­wi­nię­ty, wraż­li­wy i ner­wo­wy. Lu­biał za­da­wać cza­sem py­ta­nia dzi­wacz­ne, roz­ma­wiać
o rze­czach przy­krych, dziw­nie nie har­mo­ni­zu­ją­cych z po­go­dą lat dzie­cię­cych. I te­raz miał w twa­rzy ta­ki wy­raz,
jak­by mi się chciał zwie­rzyć z czymś waż­nym. Ośmie­li­łem
go, przy­cią­ga­jąc ła­god­nie ku so­bie.





Siadł mi na ko­la­na i z mi­ną ta­jem­ni­czą wy­do­był z bocz­nej kie­szon­ki ja­kiś drob­ny, świe­cą­cy przed­miot. Chcąc mnie
snadź65 za­cie­ka­wić, trzy­mał go w za­mknię­tej dło­ni i pa­trzył
na mnie w za­gad­ko­wy spo­sób.





— No po­każ! Cóż to ta­kie­go?





Chło­pak ocią­gał się:





— Po­ka­żę, je­śli pan da sło­wo, że nie po­wie nic ta­tu­sio­wi.





Za­pew­ni­łem uro­czy­ście. Wte­dy otwo­rzył rę­kę i na dło­ni
uj­rza­łem ma­ły, zło­ty me­da­lion. Od­chy­li­łem ema­lio­wa­ne
wiecz­ko i uj­rza­łem sub­tel­nie wy­ko­na­ną mi­nia­tu­rę pa­ni
Ró­ży.





— To od ma­my?





Chło­pak po­ru­szył prze­czą­co gło­wą.





— Więc od ko­go?





— Pro­szę zgad­nąć.





— Nie po­tra­fię.





— Od pa­na Sta­cha.





Po­ci­snął sprę­żyn­kę; mi­nia­tu­ra od­chy­li­ła się i pod nią
prze­czy­ta­łem wy­ry­te na zło­tym tle sło­wa: „Syn­ko­wi Ró­ży — Stach”.





Opa­no­wa­ło mnie dziw­ne uczu­cie. Ta­jem­ni­ca Ada­sia
wstrzą­snę­ła mną do głę­bi, wy­wo­łu­jąc bły­ski nie­spo­dzia­nych my­śli.





Pran­do­ta ko­chał żo­nę Nor­skie­go. Mo­że Adaś...





Wstrzy­ma­łem bieg my­śli sza­lo­nej i zwró­ci­łem się do
chłop­ca:





— Kie­dy dał ci to pan Stach?





— Dzień przed od­jaz­dem. Po­ca­ło­wał mnie w czo­ło i ka­zał no­sić na pier­siach. Był wte­dy tak smut­ny, tak bar­dzo
smut­ny. Ju­tro miał wy­je­chać. Na­wet nie mo­głem się z nim
po­że­gnać.





— Dla­cze­go?





— Na­za­jutrz ra­no, za­nim do nas przy­szedł na po­że­gna­nie, za­brał mnie z so­bą pan gu­wer­ner i po­je­cha­li­śmy na
ca­ły dzień na wieś. Gdy­śmy wie­czo­rem wró­ci­li, pa­na Sta­cha już w do­mu nie by­ło... Bied­ny pan Stach...





— Dla­cze­go? Prze­cież go kie­dyś zo­ba­czysz.





Uda­wa­łem, że nic nie wiem o zgo­nie Pran­do­ty, wie­dząc
na pew­no, że ani oj­ciec, ani ża­den z do­mow­ni­ków nic o tym
chłop­cu nie wspo­mi­nał.





Lecz dziec­ko po­trzą­snę­ło smut­no gło­wą:





— Pan Stach już wię­cej nie wró­ci.





— Kto ci to po­wie­dział?





— I ma­mu­sia już nie wró­ci.





To szcze­gól­ne ze­sta­wie­nie upew­ni­ło mnie, że Adaś dziw­nym, nie­któ­rym ner­wo­wym dzie­ciom wła­ści­wym in­stynk­tem od­gadł śmierć uko­cha­ne­go czło­wie­ka. — Więc za­mil­kłem. Lecz on miał mi wi­docz­nie jesz­cze coś waż­niej­sze­go do zwie­rze­nia, bo ująw­szy mą rę­kę, po­cią­gnął mnie
w ogród.





— Coś pa­nu jesz­cze po­ka­żę.





Pro­wa­dził w od­le­gły kąt, do­kąd za­glą­da­łem rzad­ko, ze
wzglę­du na Ry­szar­da, któ­ry uni­kał tej par­tii. Wła­śnie w tę
stro­nę wiódł mnie, nie­cier­pli­wie szar­piąc za rę­kę. Prze­szedł­szy szpa­ler tuj, sta­nę­li­śmy przed al­ta­ną.





My­śla­łem, że ta­jem­ni­czy chło­pak ka­że mi wejść do środ­ka, lecz omy­li­łem się. Nie wy­pusz­cza­jąc ani na chwi­lę mej
rę­ki z dło­ni, po­cią­gnął mnie za al­ta­nę.





To, co uj­rza­łem wte­dy, wy­ry­ło się w mej du­szy na za­wsze po­nu­rym ob­ra­zem.





W wą­skim prze­smy­ku, mię­dzy tyl­ną ścia­ną al­ta­ny a mu­rem ogro­do­wym, uj­rza­łem świe­żo usy­pa­ny nie­udol­ną dło­nią grób z ma­łym, z ga­łą­zek zło­żo­nym krzy­ży­kiem
w środ­ku.





Pa­trzy­łem oszo­ło­mio­ny przy­krym wi­do­kiem na Ada­sia
z nie­mym py­ta­niem.





— Czy do­brze usy­pa­łem?





— Więc to ty? Kie­dy? Po co?





— Wczo­raj i przed­wczo­raj, kie­dy ta­tuś wy­cho­dził z do­mu, zro­bi­łem; zie­mię mia­łem zwie­zio­ną już daw­niej tacz­ka­mi. To dla pa­na Sta­cha. Ma­mu­sia ma już na cmen­ta­rzu.





Dreszcz zgro­zy prze­biegł mnie od stóp do gło­wy.





— Dla­cze­go wła­śnie tu­taj?





— Ta­tuś ka­zał.





— Ta­tuś?!





— Tak, w no­cy, we śnie, wie­le dni te­mu. Śni­ło mi się,
że przy­szedł do me­go łóż­ka, wziął za rę­kę i za­pro­wa­dził
tu­taj. Po­tem usiadł w al­ta­nie na ław­ce, dał mi mo­ją ło­pat­kę
i ka­zał sy­pać z tej stro­ny grób dla pa­na Sta­cha. Pła­ka­łem,
wy­ry­wa­łem się, lecz ta­tuś krzy­czał i mu­sia­łem usłu­chać.
Przez ca­ły czas sie­dział tu na ław­ce i pa­trzył, jak ko­pię
zie­mię. Gdy usy­pa­łem do koń­ca, prze­bu­dzi­łem się. By­ło
ra­no, le­ża­łem w łóż­ku. Od­tąd pę­dzi­ło mnie tu­taj i nie da­ło
spo­ko­ju, aż zro­bi­łem tak, jak ta­tuś ka­zał we śnie.





— Czy oj­ciec wie o tym? Czy po­ka­zy­wa­łeś mu?





— Nie. Bo­ję się okrop­nie, by nie spo­strzegł.





W tej chwi­li usły­sze­li­śmy za so­bą lek­ki sze­lest. Od­wró­ci­łem się mi­mo wo­li i krzyk­ną­łem.





Za na­mi, cięż­ko opar­ty o róg chłod­ni­ka, stał bla­dy jak
płót­no, dzi­ko uśmiech­nię­ty Nor­ski... Wi­dział i sły­szał
wszyst­ko.





Po­pa­trzy­li­śmy na sie­bie dziw­nie, w mil­cze­niu. Po­tem
on za­wró­cił chwiej­nym kro­kiem do wil­li. Dłu­gi czas sta­łem bez sło­wa na tym sa­mym miej­scu, kur­czo­wo ści­ska­jąc
rącz­kę Ada­sia. Wresz­cie obu­dził mnie z drę­two­ty doj­mu­ją­cy krzyk me­wy. Otrzą­słem się i spoj­rzaw­szy zdu­mio­ny
na wpa­trzo­ne­go we mnie chłop­ca, rze­kłem:





— Chodź­my!





I wró­ci­li­śmy do miesz­ka­nia.





Te­go wie­czo­ra nie by­ło wspól­nej ko­la­cji. Adaś za­snął
wcze­śnie w swym po­ko­iku. Ry­szard usu­nął się sa­mot­nie
na pra­we skrzy­dło do­mu. Zo­sta­łem sam w prze­zna­czo­nej
mi sy­pial­ni.





Wstrzą­śnie­nia dni ostat­nich, zwłasz­cza sprzed pa­ru go­dzin, nie da­ły mi za­snąć. Zga­siw­szy lam­pę, usia­dłem w ką­cie po­ko­ju i pa­li­łem pa­pie­ro­sy.





Przez otwar­te okno wpa­da­ły do wnę­trza zie­lo­na­we
smu­gi księ­ży­ca, się­ga­jąc ku mnie wy­dłu­żo­ny­mi pal­ca­mi.
Z ogro­du wio­nę­ły za­pa­chy kwia­tów, wi­bra­cje wo­ni sub­tel­ne, upa­ja­ją­ce — cza­sem pod­niósł się sło­ny od­dech mo­rza.
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      Przypisy:
1. sy­lo­gizm — ro­zu­mo­wa­nie prze­pro­wa­dzo­ne zgod­nie z za­sa­da­mi lo­gi­ki. [przypis edytorski]

2. neu­ra­ste­nik — oso­ba zner­wi­co­wa­na, o nad­mier­nie po­bu­dzo­nym ukła­dzie ner­wo­wym. [przypis edytorski]

3. gan­glion (z łac.) — zwój ner­wo­wy. [przypis edytorski]

4. teo­re­mat — twier­dze­nie wy­pro­wa­dzo­ne z in­nych twier­dzeń da­ne­go sys­te­mu na­uko­we­go. [przypis edytorski]

5. gle­czer (z fr.) — lo­do­wiec. [przypis edytorski]

6. srze­żo­ga (daw.) — lek­ka mgieł­ka w upal­ny dzień. [przypis edytorski]

7. Mon cher (fr.) — mój dro­gi. [przypis edytorski]

8. ak­cja — tu: bi­let wstę­pu. [przypis edytorski]

9. esku­lap (żart.) — le­karz (od zla­ty­ni­zo­wa­nej for­my imie­nia gr. Askle­pio­sa, bo­ga le­ka­rzy). [przypis edytorski]

10. po­je­dy­nek ame­ry­kań­ski — po­je­dy­nek po­le­ga­ją­cy na lo­so­wa­niu ofia­ry, któ­ra na­stęp­nie ma po­peł­nić ho­no­ro­we sa­mo­bój­stwo. [przypis edytorski]

11. jed­no­pla­no­wy — tu z łac.: umiesz­czo­ny na jed­nej płasz­czyź­nie. [przypis edytorski]

12. stój­ka (daw.) — po­li­cjant. [przypis edytorski]

13. snadź (daw.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]

14. ze zbyt szcze­rym wy­la­niem — zbyt wy­lew­nie; sens: zbyt wy­raź­nie, zbyt de­mon­stra­cyj­nie. [przypis edytorski]

15. ha­we­lok (z ang.) — ro­dzaj płasz­cza mę­skie­go. [przypis edytorski]

16. al­ma­wi­wa (z hiszp.) — ro­dzaj sza­la a. pe­le­ry­ny. [przypis edytorski]

17. fi­zjo­gno­mia (daw.) — twarz. [przypis edytorski]

18. Krupp et Com­pa­gnie (fr.) — Krupp i Spół­ka (fir­ma pro­du­ku­ją­ca dzia­ła). [przypis edytorski]

19. pri­ma sor­ta — naj­lep­sze­go ga­tun­ku. [przypis edytorski]

20. ta­blet­ka (z fr.) — sto­lik. [przypis edytorski]

21. gar­son (z fr.) — kel­ner. [przypis edytorski]

22. sen­sy­tyw (z łac.) — oso­ba nad­wraż­li­wa. [przypis edytorski]

23. py­tyj­ski — ta­jem­ni­czy (od imie­nia Py­tii, ka­płan­ki w wy­rocz­ni Apol­li­na w Del­fach). [przypis edytorski]

24. opo­na (daw.) — za­sło­na. [przypis edytorski]

25. da­imo­nium (gr.) — de­mon a. głos we­wnętrz­ny. [przypis edytorski]

26. Die ver­hän­gni­svol­le Gas­se (niem.) — fa­tal­na
uli­ca. [przypis edytorski]

27. qui pro quo (łac.) — nie­po­ro­zu­mie­nie, po­mył­ka co do oso­by. [przypis edytorski]

28. przy­pić się — przy­cze­pić się. [przypis edytorski]

29. fi­zjo­gno­mia (daw.) — twarz. [przypis edytorski]

30. ni­hil no­vi sub so­le (łac.) — nic no­we­go pod słoń­cem. [przypis edytorski]

31. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

32. z umy­słu — dziś: umyśl­nie. [przypis edytorski]

33. ko­sy (daw.) — krzy­wy, tak­że: ze­zo­wa­ty. [przypis edytorski]

34. re­cy­dy­wa — tu: na­wrót cho­ro­by. [przypis edytorski]

35. mierz­wą — sło­ma zgnie­cio­na na pod­ściół­kę dla by­dła, przen,: coś bez war­to­ści. [przypis edytorski]

36. przy­cieś — drew­nia­na pod­sta­wa, na któ­rej wspie­ra się ścia­na. [przypis edytorski]

37. pa­so­wać się (daw.) — wal­czyć, zma­gać się (por. za­pa­sy). [przypis edytorski]

38. dys­trak­cja — coś, co roz­pra­sza uwa­gę. [przypis edytorski]

39. przy­stać (daw.) — zgo­dzić się. [przypis edytorski]

40. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

41. weł­ny (daw.) — fa­le. [przypis edytorski]

42. ko­sze­ni­lo­wy — czer­wo­ny (od na­zwy barw­ni­ka). [przypis edytorski]

43. wczas (daw.) — od­po­czy­nek. [przypis edytorski]

44. ki­bić (daw.) — ta­lia. [przypis edytorski]

45. ba­wić (daw.) — prze­by­wać. [przypis edytorski]

46. wca­le (daw.) — cał­kiem. [przypis edytorski]

47. puz­dro — ro­dzaj pu­dła z szu­flad­ka­mi i prze­gród­ka­mi. [przypis edytorski]

48. ga­zon — ozdob­ny traw­nik z krze­wa­mi i kwia­ta­mi. [przypis edytorski]

49. chłod­nik (daw.) — al­ta­na. [przypis edytorski]

50. znać (daw.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]

51. ke­pi — ro­dzaj sztyw­nej czap­ki o pro­sto­kąt­nym dasz­ku. [przypis edytorski]

52. nie­do­ga­rek — nie­do­pa­łek. [przypis edytorski]

53. lu­bo (daw.) — cho­ciaż. [przypis edytorski]

54. skwa­pli­wie (daw.) — szyb­ko i/lub chęt­nie. [przypis edytorski]

55. we­to­wać (daw.) — re­kom­pen­so­wać. [przypis edytorski]

56. na­raz (daw.) — na­gle. [przypis edytorski]

57. kse­no­ni­mia (gr. ) — nie­świa­do­me na­śla­do­wa­nie ge­stów i ucho­wań oso­by, o któ­rej in­ten­syw­nie się my­śli. [przypis edytorski]

58. fi­zjo­gno­mia (daw.) — twarz. [przypis edytorski]

59. stro­pić (daw.) — wpra­wić w za­kło­po­ta­nie. [przypis edytorski]

60. wcho­do­wy — dziś popr.: wej­ścio­wy. [przypis edytorski]

61. pu­lar­da — utu­czo­na ku­ra. [przypis edytorski]

62. clou (z fr.) — naj­waż­niej­sze bądź naj­cie­kaw­sze zda­rze­nie. [przypis edytorski]

63. idio­syn­kra­zja — wstręt, nie­chęć do cze­goś. [przypis edytorski]

64. ma­de­ra — ro­dzaj moc­ne­go wi­na z Por­tu­ga­lii. [przypis edytorski]

65. snadź (daw.) — wi­docz­nie. [przypis edytorski]
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